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Szkice z socjologji wychowania.
V.

Rozwój osobowości ludzkiej.
. . \\:śród wielu objawów dysharmonji między nowożytną cy­

w11IzaCJą a nowożytnym człowiekiem jednym z najbardziej ude­
rzających jest znany i uznany- konflikt między użytecznością
społeczną indywiduum a osobistym jego rozwojem.

Konfliktu tego nie znają społeczeństwa niższe. Ponieważ
tam każdy osobnik czynnie uczestniczy w calem życiu kultural­
nem zbiorowości, więc wszystkie jego zdolności wrodzone i na­
byte znajdują zastosowanie, przynajmniej takie, jakie jest możliwe
w granicach istniejącej kultury. Tylko te dążenia są wyłączone
i nie mogą się wyrażać u każdego osobnika, których grupa
wogóle nie uznaje i nie dopuszcza u nikogo. Im wyżej tedy
i wszechstronniej z punktu widzenia uznanych .sprawdzianów
doskonałości rozwiniętą jest jednostka pod względem ogólnej
sprawności fizycznej i umysłowej, tern użyteczniejszą jest dla
grupy. Pewne tylko zaczątki konfliktu zarysowują się w położeniu
społecznem kobiety. Względy użyteczności społecznej zmuszają
ją do pracy takiej, która utrudnia, choć nie umożliwia całkowicie,
uczestnictwo w pewnych najbardziej interesujących czynnościach
grupy: religijnych, politycznych, częściowo towarzyskich. Ale jej
sfera zajęć, obejmująca cały zaczątkowy przemysł, zarodki rol­
nictwa i hodowli, w dodatku do przygotowania pokarmu i opieki
nad dziećmi, jest faktycznie szersza i bogatsza od sfery męż­
czyzny, choć mniej ciekawa; niema żadnego porównania między
rolą kulturalną kobiety w społeczeństwie mższem, a rolą dzisiej­
szej pani domu. Więc faktycznie konflikt, o którym mówimy, ·
nawet w stosunku do kobiet w stanie t. zw. dzikości nie ma
doniosłego znaczenia .

. Dopiero ze społecznym podziałem pracy rozpoczyna się
rosnąca ciągle niezgodność tych dwóch sprawdzianów wartości
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człowieka. Objawia się ona najprzód w _sferz~ czyn~o~c1 fizycz­
nych, czyli w dziedzinie techniki materjalnej. Chociaż _w star~-

. żytności i średniowieczu specjalizacja t~chmcz_~a więcej . ~a?go\.
dawała pola dla dążeń twórczych osobnika, mz. przy dz1s1eJSZeJ
organizacji pracy (za wyjątkiem rolnictwa), ·1ecz I wtedy_ zaabsor:
bowana w swej specjalności jednostka nie mogla b~c w_ pełni
kulturalną. osobowością. Użyteczność społeczna rolnika 1 . rz~­
mieślnika stawała na przeszkodzie jego duchowemu rozwojowi.
Później . konflik ten rozciągnął się na czynności ~konomiczn_e .
w miarę rozwoju handlu i specjalizacji handlowej. W Grec]!
starożytnej klasycznego okresu uważano, że pełnię życia oso-

. bistego osiągnąć mogą tylko wolni obywatele, nie . mający inn~j
funkcji społecznej prócz polityki i wojny. Wiadomo, że stanowili
oni niewielką mniejszość w każdern państewku greckiem, i że
ich życie i doskonalenie się kulturalne umożliwione było przez
to jedynie, że wszystkie zadania specjalne, cala produkcja ma­
terjalnych wartości, spoczywały na barkach bądź niewolników
i nawpól-niewolnych poddanych, bądź wolnych rzemieślników,
rolników i kupców. W oczach greckich myślicieli tylko człowiek
materjalnie niezależny mógł być doskonałym człowiekiem, i je­
dyne czynności, jakie powinien by! spełniać, było uczestniczenie
w rządach, obrona ojczyzny przed nieprzyjacielem, ćwiczenia
fizyczne praz amatorskie zajmowanie się sztuką, poezją i filozofją.
Już u Platona zaś zaczyna się dalsze rozróżnienie: czynności
wojenne też wymagają pewnej specjalizacji, tak że właściwie
wojownik jeszcze nie jest najwyższym typem człowieka, dopiero

· rządzący państwem filozof osiąga pełnię życia kulturalnego.
W Rzymie ten krok uskutecznia się istotnie. Za Cesarstwa

zajęcia wojskowe nabierają charakteru zawodowego i są . pozo­
stawione wraz z rzemiosłem, pracą własnoręczną na roli oraz
handlem. ludziom niższych kategoryj. Ideał człowieka rzymskiego,
to bogaty mąż- stanu, który wprawdzie w razie potrzeby potrafi
dowodzić legjonami, lecz nie jest żołnierzem. Za to posiada kul­
turę estetyczną i intelektualną i może być twórczy (rozumie się,
nie zawodowo lecz jako amator) w tych dziedzinach. W okresie
upadku Rzymu pojawia się prąd, znajdujący swój wyraz filozo­
ficzny w epikureizmie, a dążący do usunięcia nawet działalności
politycznej z owego ideału, jako stojącej na przeszkodzie pełnemu
1 swobo~nemu osobistemu rozwojowi; całkowicie jednak ten prąd
nigdy m~ opanował · wyższych sfer społeczeństwa rzymskiego.

. Dopiero czasom nowszym danem było wprowadzić całko-
wity rozbrat_ u~yteczno~ci społecznej i wszechstronnego kultural­
nego roz~OJU Jednostki. Wiadomo, że od początku średniowiecza
dwa były ideały ogólno-ludzkie: wojownika będącego jednocześnie
męże1;1 stanu, oraz k~płana. Oba wyłączały wszelkie czynności
materjalnie p_roduk~yJne. (pomija!Ily tu wyjątek - typ mnicha
pracującego fizycznie), Pierwszy ideał jednak dopuszczał w pew­
n_Ych granicac~ twórczość P?li!yczną, drugi intelektualną i .estety-.
czną. Synteza ich dokonywac się zaczęła z początkiem odrodzenia.
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Zarazem ro~wijała się specjalizacja zawodowa w tych czynnościach,
ktore były Jeszcze uważa1:e za go~ne człowieka wyższego typu.
Powstały_ zawo~owe zacrężne woJs~a, rosnąca z centralizacją
monarchiczną .~mrokrac~a przyjęła większość czynności politycz­
n~c\1, nauka, literatura 1 sztuk_a zaczęły być coraz bardziej upra­
wiane zaw~d~wo przez ludzi, dla których stały się środkami
zarobku, zaJ~cia kapłańskie, coraz ściślej i szczegółowiej schema­
tyzowane, rn~ _dawały. możności pełriego uczestniczenia w życiu
e~tetycznem 1 mtelektua)nem,_ zwłaszcza że to życie wyłamywało
się z pod kontro\1 ~ośc10ła 1 przestawało być chrześcijańskiem.
I oto wytwarza się Jedyny w czasach nowszych ideał wszech­
stronnie rozwiniętego człowieka - arystokratyczny ideał
dy Ie ta n ta. ·

Człowiek doskonały według tego ideału, to człowiek zasad­
niczo bezpożyteczny i bezpłodny. Interesuje go cała kultura:
jest znawcą w zakresie ·wojny i powstałego z wojny sportu, -
rozumie się· na literaturze i sztuce, pojmuje kwestje polityczne,
zna przynajmniej z drugiej ręki najwybitniejsze dzieła wiedzy
ludzkiej, ma pojęcie o wielkich wynalazkach technicznych i o naj-

. ważniejszych sprawach ekonomicznych; prócz tego, posiada umie­
jętność hedonistycznej organizacji życia oraz opanował wszystkie
finezje stosunków społecznych, zwłaszcza towarzyskich. W żadnej
z tych dziedzin jednak nie wolno mu być· poważnie produkcyj­
nym; tylko jako dyletant może dawać drobne twórcze przy­
czynki. Produkcyjność bowiem w jakiejkolwiek dziedzinie wy­
maga specjalizacji, absorbuje czas i energję, a przez to staje na
przeszkodzie zainteresowaniom w innych dziedzinach i unie­
możliwia wszechstronność życia. kulturalnego. Arystokrata-dyle­
tant może podziwiać dzieła specjalisty, lecz samym specja­
listą gardzi. Pierwotnem źródłem tej · pogardy był wprawdzie
fakt, że specjalista zarobkował swą specjalnością, a więc nie był
człowiekiem ekonomicznie niezależnym ; . z rozwojem wszakże
ideału wszechstronności na pierwszy plan wysunął się inny mo
tyw, mianowicie nieunikniona w pewnej .mierze jednostronność
specjalisty. Arystokrata-dyletant zresztą bynajmni~j ni_e uważa
siebie za społecznie bezużytecznego. Jego zadaniem Jest two­
rzenie samego . siebie jako pełnej, • wszechstronnej, doskonale
sharmonizowanej osobowości ; takie osobowości zaś są w społe­
czeństwie potrzebne, wprawdzie nie jako wzory dla ogółu
gdyż społeczeństwo nie mogłoby istnieć gdyby posiadało zbyt
wiele jednostek tego, typu, - lecz jako żywy łącznik różnych
dziedzin . kultury, które specjalizacja zawodowa zbyt rozłącza.
I może istotnie arystokrata-~yletanJ ~p_ełnia ~ew1:ą rolę społeczną
przez samo swe -istnienie, - dopóki Jest wyjątkiem wsrod zawo­
dowców; bezużyteczny jako: człowiek-twórca, .może_ być uży_­
tecznym jako wartość kultura_l~a, sw_eg? rodza_J.U dzieło szt~k~­
Ale nie trzeba chyba dowodzić, że me jest- to ideał osobowości,
któryby jakiekolwiek społeczeństwo mogł? przyjąć . i starać się
urzeczywistniać drogą wychowania u swoich członkow.
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Pomimo, że klasy wytwórcze zawsze oburzały się na ten
wzór bezpłodnego, choćby najlepiej s_harmoni~owan_ego i wszech­
stronnego istnienia, je_dnakże faktem Je_st, że me_ mają dotychczas
takiego pozytywnego ideału człowieczeństwa, ktoryby mogły idea­
łowi arystokratycznemu przeciwstawić, jako indywidualnie równo­
wartościowy, a społecznie produkcyjniejszy. Mają tylko ideały
specjalne, odpowiad~ją~e specjal~ym funk_cjom spol_ecznym, oraz,
jako pewnego rodzaju ich dopelmeme, ogólno-Iudzki wzor idealny
char akt er u mor a I n ego. Ponieważ każdy człowiek, jakie­
kolwiek zajmuje stanowisko, jest członkiem zorganizowanego spo- .
leczeństwa i znajduje się w stosunkach społecznych z innymi,
więc jest pewne minimum _wymagań mniej lub więcej podobnych
dla wszystkich, którym każdy winien uczynić zadość. Wymaga­
nia te dotyczą specjalnie społecznej strony życia ludzkiego. Na­
leży tu np. powstrzymywanie się od czynności szkodliwych dla
innych, zachowywanie ogólnych norm obyczajowych, wypełnianie
obowiązków względem jednostek i grup, z któremi · osobnik jest
związany stosunkami społecznemi, sumienność w wykonywaniu
czynności zawodowych ze względu na ich społeczne znaczeń ie i t. d ..
Charakter moralny jest to więc poprostu kompleks tych „cnót",
indywidualnyoh, które są niezbędne dla harmonijnego współżycia
społecznego osobników, zajmujących różnorodne stanowiska w ob­
rębie tej samej grupy. Każdy człowiek może i w myśl wymagań
społecznych powinien posiadać charakter moralny podobny do
charakteru moralnego każdego innego człowieka, bez względu na
wszelkie różnice indywidualności i stanowisk. ·

Ponieważ tedy w charakterze moralnym objęte są tylko te
właściwości ludzkie, które mają być wspólne wszystkim człon­
kom społeczeństwa, więc treść jego jako wzoru jest bardzo uboga
w porównaniu z treścią arystokratycznego ideału wszechstronnie
kulturalnej osobowości. Z drugiej strony nie ulega wątpliwości,
że przy dzisiejszym ustroju kulturalnym, ze względów użytecz­
ności społecznej, ważnern jest, aby ludzie istotnie posiadali te
cnoty, które składają się na charakter moralny. Tymczasem oka­
zuje się, że mimo swego ubóstwa i mimo swej ważności spo­
łecznej jest to wzór nadzwyczaj trudny do urzeczywistnienia
i. rzadko w pełni urzeczywistniany. Rzadko który człowiek po­
s1a~a char~kter moralny _w całym zakresie wymagań· społecznych.
Dz1w~em Jes~ przyt~m, Jak . mało stosunkowo pociągającym ty­
pe~ _J~St tak_1 człow~ek dla 1~nych! nawet dla tych, którzy go po­
dz1w1aią._ Dz1v:nem Jest _też, Jak me_znacznem jest pozytywne za­
do:,volem~, ktore m~ ?aJą własne Jego cnoty, wbrew wszelkim
twierdzeniom moralistów, że cn~ta jest wła~ną swą nagrodą (chyba
~e do pozytywnego zadowolenia ze spełnionych obowiązków do­
\iczymy czysto_ neg~tywną_ s~tysfakcję, że się uniknęło nieprzy­
jernnych skutkow mespelmema tych obowiązków oraz ewentualne
zadowolenie próżności osobistej). Patrząc na ~zecz bezstronnie
i bez uprzedzeń, nie możemy powstrzymać się od wniosku że
charakter moralny jest czemś, dla jednostki bardzo trudnem' do
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zdobycia, a mało wartem · po zdobyciu. Dowodzi to oczywiście
że przy kształtowaniu tego wzoru idealnego czynne były tylko
:"'zglę~y na u_ż~t~czność społ_ecz_ną osobnika, a nie na rozwój jego
indywidualności 1 zadowoleme Jego dążeń i że objawia się w nim
praktyczne zrozumienie wymagań pewnego ustroju społecznego,
lecz brak zrozumienia psychologji indywidualnej. To też w re­
zultacie, jak wiadomo, nie zapewnia on tej harmonji ludzkiego
współżycia, którą zabezpieczyćby powinien. Jeżeli ustrój społe­
czeństw cywilizowanych trwał i jako tako się rozwijał dotych­
czas, zawdzięczał to w większej bez porównania mierze ideałom
specjalnym, aniżeli normom moralności ogólnej.

. Mamy więc taką sytuację, że ideał wszechstronnej kultu-
ralnej osobowości jest dostępny tylko niewielu i to kosztem bez­
płodności i bezużyteczności społecznej, ten zaś wzór idealny,
który jest w zasadzie· wszystkim jednakowo dostępny i którego
urzeczywistnienie byłoby w . obecnych warunkach społecznie po­
żyteczne, jest ciasny, trudny i, mówiąc otwarcie nudny, nie sprzyja
rozwojowi osobnika i nie daje mu należytego zadowolenia.
Czyżby więc slusznem było, że ideały indywidualistyczne są
w konflikcie zasadniczym z wymaganiami społeczno-kulturalnego
ustroju, a więc że albo dla społeczeństwa poświęcić trzeba jed­
nostkę, albo dla jednostki ~ społeczeństwo ?

Konsekwentny socjaJizm i konsekwentny anarchizm typu
Stirnera i Nietzsche'go zgodnie przyjmują ten konflikt jako prze­
słankę, tylko wyprowadzają z niej przeciwne wnioski praktyczne:
socjalizm poświęca ideały osobiste, anarchizm - ustrój społeczny.
Cóż, kiedy taki wybór nie daje się przeprowadzić, gdyż w .rezul­
tacie poświęcenie indywiduum musi doprowadzić do unicestwie­
nia kulturalnego społeczeństwa· - do zaniku ideałów indywi­
dualistycznych. Widzieliśmy już, że cywilizacja nowoczesna ska­
zana jest na zagładę, o ile człowiek nowoczesny nie tylko do
niej nie dorośnie - do czego mu jeszcze daleko i coraz dalej -
ale nie przerośnie jej i nie stworzy nowej cywilizacji. Społeczeń­
stwo dzisiejsze nie może trwać bez nowych ideałów osobowości,
choćbyśmy jego Zewnętrzną organizację kulturalną jaknajbardziej
udoskonalili. Z drugiej strony zaś anarchiczne rozbicie tej orga­
nizacji i pozostawienie jednostce całkowitej swobody bez oparcia
o jakiś ustrój, w ramach którego dokonywać się może jej praca,
byłoby tylko nawrotem do barbarzyństwa, stąd znów trzebaby
się gramolić, by po kilkuset latach stanąć wobec _tych samych,
co dzisiaj, problemów; rozwój indywidualny. bow1e1? . wymaga
cywilizacji społecznej i . możliwy jest tylko p_r_zy. świadorriem
zbiorowem podtrzymywaniu i t':"ó!cze~1 rozwrjarnu zdoby_czy
poprzednich pokoleń. Zarówno socjalizm Jak a~arch1z!D zro~um1ały
to w nowszych czasach; faktycznie wszakże Jeden 1 drugi zada­
walnia się postulowaniem, że urzeczywistnienie tej str~ny reformy
kulturalnej, na którą on kładzie nacisk, doprowadzi do sarno­
rzutnego urzeczywistnienia owej drugiej, brakującej mu strony:
Socjalizm twierdzi, że za socjalizacją· produkcji, ktora da każdej
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jednostce podstawy: bytu mat~rja!nego i z~1e_s1e an~agonizmy
społeczne, z natury rzeczy przyjdzie do pełrneJszego 1. swobod­
niejszego' rozwoju jednostki; anarchizm wierzy, że gdy Jednost~a
uzyska zupełną swobodę, współpraca kulturalna sa_ma w:ypł_yme
z natury. człowieka, w którego psychice leży dążenie do solidar­
ności. W istocie tedy nie dają one rozwiązania problematu,.~ylko
stwierdzają jego istnienie i wyrażają "wiarę, że przyszłosc go
rozwiąże. ·

Tymczasem nie przyszłość, lecz teraźniejszosć gw?ltownie
domaga się jego rozwiązania, gdyż od tego rozwiązania przy­
szłość zależy, Cywilizacja nasza, jak widzieliśmy, musi być zre­
wolucjonizowana w ten sposób, by miejsce dzisiejszej, arysto­
kratycznej i schematycznej organizacji pracy, opartej na hie'.ar­
chicznym systemie rzeczowo określonych, • gotowych stanowisk,
zajęła inna, demokratyczna, swobodna i dynamiczna organizacja,
w której człowiek każdy wyrabiać sobie będzie własną funkcję
społeczną i budować własne. stanowisko, zgodne z jego osobis­
temi dążeniami i zdolnościami .. Otóż jasnem jest, że zarówno
przeprowadzenie takiej rewolucji kulturalnej jako też wykorzys­
tanie jej owoców wymaga innych ludzi, niż przeciętni ludzie
dzisiejsi - nie jakiejś nowej rasy "nadludzi", lecz poprostu
ludzi, których wszystkie dążenia i zdolności, miast być od dzie­
ciństwa przeważnie hamowane, zniekształcane lub naginane do
potrzeb rzecżowych, były raczej rozwijane do tego poziomu, na
którym stają się twórcze oraz harmonizowane między sobą. ·

Już dzisiaj są, choć nieliczne, stanowiska. społeczne, wyma­
gające twórczych i wielostronnych indywidualności; · gdyby zaś
każde stanowisko miało być wytworem indywidualnym, dostoso­
wanym do osobistych dążeń i zdolności, każda jednostka ludzka
winnaby być wielostronną. i twórczą indywidualnością, by praca
kulturalna społeczeństwa była istotnie harmonijna i płodna.
Podczas gdy dla spełnienia zgóry narzuconych i rzeczowo
określonych zadań nie trzeba nic więcej, prócz specjalnego wy­
szkolenia w odnośnych czynnościach i charakteru moralnego,
to, aby być oryginalnym i twórczym nawet w .jakiejś specjalnej
dziedzinie, trzeba w działa!ność swą włożyć w pewnym stopniu
całą swą osobowość. Im więcej tedy ma się do włożenia, tern
lepiej. Mniemanie, że spełnianie jakiejś 'funkcji specjalnej zasad-

. nic~~ nie wymaga. widostro_~~ie. rozwiniętej, pełnej indywidual­
nosc1_, że społecz~ns~wo obeisc.~1ę. może . b~z id~ałów ogólnego
osobistego rozwoju ! zadowolmc się _speciahstam,1 o· dobrym cha­
rakterze _moralnym, Jest nawet w granicach obecnego ustroju tylko
w przybliżeniu s!uszne. Lecz ponieważ u~trój· ten musi albo upaść,
al~o. by~ zup_elme przekształcony, w . tej nowej cywilizacji, kóra
zaiąc_ wmna Je~o miejsce, pełny roz~ój_osobisty każdej jednostki
będzie__warunk~em n?leżytego spełn1a_111a przez nią jej roli spo­
łec~_neJ, oczyw1~tem Jest przytem, że JUŻ dla sprowadzenia rewo­
Iuc11 kulturalnej, przekształcającej dawną cywilizacją na nową,
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poziom przeciętny rozwoju osobistego musi być znacznie wyż­
. szy, niż dzisiaj.

Trzeba więc, by pedagogja nietylko radykalnie zmieniła
dzisiejsze. metody przygotowywania osobnika 'do jego funkcji·
społe':z~eJ, lecz ~akże wy_tworzyła i zrealizowała nowy ideał oso­
bowości, zastępujący zarowno arystokratyczny ideał wszechstron­
nie obeznanego i uzdolnionego dyletanta jako też burżuazyjno­
ludowy wzór człowieka z charakterem moralnym. Idea! ten wtedy
tylko ~c_zy~i zad?ść dzi~iejszy~ i przY,sz!ym potrzebom społecz­
nym, jeżeli !ączycw sobie będzie wielostronność działania i różno­
rodność zainteresowań kulturalnych z płodnością i użytecznością
zawodowca, twórczość na. własnem polu ze zrozumieniem i po­
parciem cudzej twórczości na innych polach, spełnianie swej roli·
społecznej nie z poczucia obowiązku, lecz z zamiłowania, oraz
dostosowywanie się do warunków życia społecznego nie na dro­
dze tłumienia, zrzekania się lub poświęcania czegokolwiek dla
innych, lecz tak, by dobro innych wypływało z zadowolenia wła­
snych potrzeb i pragnień.

W jakiej formie możliwy jest tego rodzaju ideał osobisty
w dzisiejszych czasach? Wszak wciąż rosnące bogactwo kultury
utrudnia człowiekowi objęcie nawet jednej specjalnej gałęzi któ­
rejkolwiek z wielkich dziedzin życia kulturalnego - nauki, sztuki,
techniki, polityki i t. d. Wszak wielość coraz to nowych wrażeń
i pobudek wciąż odciąga jednostkę z prostej drogi użytecznego
działania i zdaje się, że tylko bardzo silne poczucie obowiązku
umożliwia wytrwanie w spełnianiu swych zadań społecznych.
Wszak wzrastająca· złożoność i schematyczność stosunków spo­
łecznych ciągle mnoży konflikty między jednostkami i między
grupami, które, zdaje się, !agódzone być mogą tylko przez ogra­
niczanie własnych wymagań. Czy· to wszystko ·nie czyni· owego
ideału osobowości ludzkiej niezniszczalnem marzeniem? ·

. Nie może być oczywiście mowy. o tern; aby rozwój wielo­
stronnej twórczej osobowości dawał się osiągnąć przy pomocy
tych metod, które do tej pory są w użyciu. Dawanie dziecku
i młodzieńcowi kilku lub · nawet kilkunastu lat t. zw. ogólnego
wykształcenia z późniejszą specjalizacją w• pewnej dziedzinie,
w której ma do końca życia pozostać, chybią obu celów: rozwoju
osobistego i przygotowania . do iunkcji społecznej. ? nabytego
we wczesnej młodości ogólnego wykształcenia pozostaje na przy-_
szłość tylko to, co osobnik rzeczy~iście zużytkowuje w_ swej
specjalności, a i to musi ulec zmianom w dostosowam~_ do
rzeczywistych wymagań zawodowych. Zresztą wykształcenie to
jest z konieczności tak powierzchowne, tak mal~ zaw~era Ęlę?­
szych i żywotnych zagadnień kulturalny~h, tak. m~ daje P?Jęc~a
o trudnościach twórczej pracy kulturalnej, tak niewielką obejmuje
sferę wiadomości, że istotnie trudno pojąć, jak ~ożna _ kiedy_kol­
wiek mówić o młodzieńcu, który skończył np. g1mnazium, Jako
o posiadającym „ogólne wykształcenie". Na dobitkę, zam!ast aby
ze wżrastaniem kultury wykształcenie szkolne stawało się coraz
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gruntowmeisze i bogatsze w treść, w obawie ,,_przeci~żenia
młodocianych umysłów" robimy je coraz pły!s~em 1 _u~ozszem.

Nieprawdziwą jest też legenda o wysokiej _war(osc1 forma_l­
·nego ćwiczenia, które umysł zdobywa w szkole 1 ktor_e _po~ostaJ:
nawet gdy wywietrzeje treść udzielonych _mu w1ado!11osc1. I:Jiegdys
ćwiczył się on w pamięciov-:'ell: przys:-Y~Jam~ j dziś UCZ)'. się pr_zy­
swajać rozumowo. Bezwątpienia, umiejętność przyswaJ~~Ja J:St
potrzebna, lecz tylko jako pomocnicza w stosunku do um1~Ję~nosc1
tworzenia; bez względu na to, jaką metodą przys_wa1ame. s1~
odbywa, cala wiedza przyswojona jest martwą, o Ile m~ J~St
zużytkowywana· dla zadań twórczych, zorgamzowana w odniesie­
niu do własnych i żywotnych. problematów twórczego umysłu.
Przyswajanie powinno się odbywać w związku z tworzeniem
i jedynie takie ćwiczenie umysłu jest istotnie płodne. W niektó­
rych nowych prądach pedagogicznych, jak wiadomo, zasada ta
jest zrozumiana i zaczyna być próbnie wprowadzana w czyn,
lecz przy dzisiejszem tempie reform pokolenia miną nim · nowe
metody wyrobią się jak należy i rozpowszechnią. Tymczasem
zaś młodzież przez całą szkolę elementarną, caie gimnazjum
i często pierwsze lata uniwersytetu (niekiedy przez cały
uniwersytet, jak u nas na wydziale prawnym) zdobywa
,,ogólne wykształcenie" jako martwy balast bez żadnego twór·
czego zastosowania. Cały ten czas nie bierze ona żadnego udziału
czynnego 'yle wrącem dokoła niej życiu kulturalnem; rozwijanie
jej osobowości odbywa się w jakimś świecie fikcyjnym, którego
ani ona sama, ani nikt prócz nauczycieli, poważnie nie bierze.

Pod tym względem nawet dawne kształcenie wszechstron­
nego arystokraty-dyletanta, pomimo że nie miał on być społecznie
użytecznym, na lepszych opierało się podstawach, gdyż· wypły­
wało z częściowego przynajmniej poczucia, że działalność, choćby
amatorska, jest warunkiem opanowania jakiejkolwiek sfery za­
gadnień kulturalnycłi. Młody arystokrata od wczesnego dzieciń­
stwa ćwiczy! się w tej samej działalności, którą spełniali dorośli
i którą sam miał spełniać po dorośnięciu, a nie w fikcyjnem
przygotowaniu do tej działalności. W dziedzinie fizycznej miast
bezsensownej „gimnastyki" uczył się władać prawdziwą bronią,
jeździć na prawdziwych koniach, uczestniczyć w prawdziwem
polowaniu; w muzyce kształcił się, komponując, w językach sta­
rożytnych, mówiąc nimi, w literaturze, układając wiersze i listy,
w sztul~ach plastycznych malując lub rzeźbiąc, w życiu społecznern
uczestmcząc w zebraniach towarzyskich, spełniając pewne funkcje
rodowe, P?magając_ rządzić podwładnymi, przysłuchując się na­
radom politycznym itd. To też szesnastoletni młodzieniec XVI XVII
lub ?(VIII _wieku był_ isto!~ie ws~echstro_nn!ej rozwinięty i lrnltu­
ral?1e dojrzalszy, _mż dziś ~zł?w1ek o dziesięć lat starszy; wiadomo
za~, _że me tłumiło to am Jego radości życia w dzieciństwie
am Je~o zdolności używania życia do najpóźniejszej starości'.

Nie możemy, rzecz prosta, powracać do ówczesnych metod
skoro żądamy od człowieka nie. dyletantyzmu, lecz rzeczywistej:
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społecznie użyt~cfne) twórczości. Przykład ten powinien nam tylko
P?!flo_c zrozum1ec_ niedorzeczność naszych obecnych metod roz­
w1Japia os?_bow.~sc1: Jeżeli nawet w czasach, gdy kultura była
ubozsz_ą, n_1z dziś, 1 _ n_awet względem ludżi, od których nie żą­

?alo s1~. me pracz oswieconego amatorstwa, nie marnowano czasu
• I energji _na przyg?towyv.:a~i~ d~ rzeczywiste] działalności przez
długole!n.1 okres ?zialalnosc1 f1kcy1~eJ, lecz odrazu ćwiczono w tych
czynnosc1~ch_, kto~e. na zawsze miały dla osobnika pozostać ży­
wotne, ? ileż mniej my możemy sobie pozwolić na marnotraw­
st_wo na_J!epszych I~! życ_ia jednostek - tych lat, w których ory­
gmalnosc 1. ~dolnosc tworcza właśnie się wyrabia. Wszak dzisiej­
sza kultura Jest daleko bogatsza i trudniejsza do opanowania,
ruż przed _dwus_tu lub. trzystu laty; wszak my chcemy, by czło­
wiek był istotnie produkcyjny, więc trudniejsze niż wówczas sta-
wiamy mu ządania. Florjan Znaniecki.

(D. n.).

Życie w szkole twórczej.
lilraźcnla I rcflcks]c z podróży pedagogiem].

Dziecko w szkole twórczej. - Autorytet. - Jak powstają programy naukowe? -
O metodach w szkole twórczej. - Obecne studja nauczycielskie. - Czynniki
rządowe a szkoła twórcza. - Rodzice, jako członkówie nowej społeczności szkolnej.

Utrzymywanie stałej łączności z dążeniami i wysiłkami,
podejmowanemi na· polu reform wychowawczych przez narody
o wysokiej kulturze, zetknięcie się z życiem, panującem w tej
dziedzinie, bezpośrednia obserwacja pracy w szkole twórczej
nasuwa wiele wrażeń i uwag, pobudza do głębszej refleksji,
zmusza do porównywania dorobku własnego społeczeństwa ze
zdobyczami obcemi, a zarazem do dalszej intensywnej pracy, aby
dotrzymać kroku w pochodzie ducha cywilizowanej ludzkości.
Dlatego też podróże naukowe zagranicę mają dla nauczycielstwa
ogromne znaczenie, mogą· się one przyczynić do twórczych usi­
łowań i do podejmowania prób około doskonalenia własnej szkoły,
około pogłębienia pracy wychowawczej. Szczególniej w dobie
obecnej, w okresie tworzenia międzynarodowej kooperacji pracy
umysłowej, w okresie powszechnej dążności do wychowania czło­
wieka w duchu miłości i zgodnej współpracy pokojowej wszystkich
narodów nieodzowna jest ta łączność i wzajemne poznanie doko­
nanych ulepszeń i zdobyczy na polu wychowania młodych pokoleń.

Dzięki poparciu Komisji Pedagogicznej Ministerstwa W. R.
i O. P. udałem się do Niemiec, Belgji i Francji, gdzie miałem
sposobność przypatrzenia się życiu w szkole współczesnej, w szcze­
gólności w nowych szkołach niemieckich i belgijskich. Zanim
przejdę do bardziej szczegółowego omówienia poczynionych obser­
wacyj, chciałbym się podzielić z Czytelnikami "Ruch u Pe dag o­
gi czn ego" niektóremi ogólnemi wrażeniami, jakie odniosłem w cza­
sie tej podróży, odbytej w ostatnich miesiącach ubiegłego roku.
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Zwiedziłem szkoły doświadczalne, gimnazj~' zorganizoV:a~e
w duchu szkoły jednolitej i Instytuty Pedago~1cz~e w Drezm~,
Hellerau, Lipsku, Berlinie, Hamburgu; Bre_1;11e_ t w Br~lrneh.
z prawdziwem zadowoleniem mogę stwierdzić; z~ wszędzie _do­
znałem nader życzliwego i koleżeńskiego przyjęcia_, _a ~amtejs~e
władze szkolne, kierownicy i nauczycielstwo ~latw_1ah mi zadam_~.
i starali się, abym w krótkim stosunkowo cza~1~ m~gł z~romad_z1_~
jaknajwięcej . spostrzeżeń. Pismo naszej mm1s~erpln~j Kom1s11
Pedagogicznej i legitymacja re9aktor~lrn u~atwtaly rm wstęp ~~
szkól doświadczalnych i Instytutow Pedagogicznych. Ta usluznosc
i uprzejmość. ze strony niemieckich i belgijskich sfer pedago­
gicznych zasługuje na tern silniejsze podkreślenie, że szkoły
zreformowane zwiedzają bardzo licznie zarówno miejscowi na­
uczyciele, jak i goście obcy i to z najdalszych krajów europej­
skich, a nawet pedagogowie z innych części świata. W księdze
zwiedzań, prowadzonych bardzo skrupulatnie w nowych szkołach
doświadczalnych, zauważyłem podpisy pedagogów z Norwegji, ·
Szwecji, Czech, Szwajcarji, Bulgarji, Estonji, Litwy, Rosji, z Ja-

. ponji, Transwalu i t. d. W czasie mojej podróży zetknąłem się
też z pedagogami bułgarskimi i japońskimi, m. i. z Drem Kaca­
rowem, proi. pedagogji w uniwersytecie sofijskim.

O istnieniu wspaniałych gmachów szkolnych ,.v państwach
zachodnich, zarówno w miastach, jak i po wsiach, wiadomo po­
wszechnie. Uderza wspaniałe .urządzenie i wyposażenie szkól,

. a więc ogrody szkolne, boiska, łazienki dla dzieci, warsztaty
uczniowskie, gabinety, czytelnie· dla dzieci- i bibljoteki, muzea
szkolne, szatnie, studnie higjeniczne i t. p. Wewnętrzne życie
szkolne i sam wygląd sal naukowych uległy zupełnej zmianie
w porównaniu ze szkołą dawną typu przedwojennego.

Wchodząc do sali szkolnej, widzimy zupełnie inny obraz,
niż dawniej. Znikły w JJrz_eważnej czę~c:i_ Jaw.y ...skolne .i katedry
1:auczycielskie;·a•·vrich-- m1e1scfsą-stoły, stoliki dla dzieci i wy­
godne krzesełka, ustawione jedne wzdłuż ścian, inne w środku
izby szkolnej. ~o 4 lub 6 dzieci siedzi wokoło stołu i pracuje,
a_ nauczyciel zatrzymuje się przy tej lub owej grupce. W szafkach
i na pólkach znajdują się różne materjały do robót (glina, pla­
stylina, tektura, drzewo i t. p.), tudzież różne narzędzia i zbiory
naukowe. Na ścianach, pólkach i szafach widać .też prace dzieci:
rysunki, wyroby z gliny, tektury i drzewa, kalendarze, różne
wykresy,_ pla_ny, _s~kice wykona1:e na podstawie odbytych wycie­
czek, dzi~nmczk1 1 sprawozdania pisemne. Dzieci poruszają się
swob~dme,_ wychodz~ do s_zaf i wy_jf1:ują potrzebne im do pracy
materiały t narzędzia. Mimo takie] swobody ruchów . panuje
w szkołach twórczych z małemi wyjątkami prawdziwa karność
bo wszystki_e dzieci pr~eważn!e . zajęte są pracą, budzącą w nich
głębokie _zamteresowam~. Dzieci zajęte różnerni robotami siedzą
prz)'._ stolikach, gd)'. zas nau_cz:tc!el opowiada podczas lekcyj hi­
storii, _Języka, nauki moralnej, spiewu, zabierają swoje krzesełka
otaczają go kołem, co przedstawia nader ujmujący obrazek. '
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Istotną ce~hą życia ""'. sz_kole twórczej jest fakt, że dziecko
samo, _Jego _zamt~resowama. 1 potrzeby stanowią punkt wyjścia
wszelkich usiłowań pedagogicznych. I oto dziś dopiero urzeczy­
wis!niają się wi~!kie i deje. Rousseau'a,_ który w "Em i_l_u "_ pod­
kresla don\~Słosc p_o_znanrn natury · dźiećięcej, twierdząc, że do- .
tych_czas .dziecka me _zn_amy. _,,Z po_wodu fałszywych pojęć, jakie
o mem m~my - mow! Rouss~a_u_ - schodzimy coraz bardziej.
na bezdroża. Nawet najrozummejsi wychowawcy, mając zawsze
na· _myśh . to, o czem powinien wiedzieć człowiek dorosły, nie
z~aią sobie spra:"y, że dziecko tej wiedzy nie rozumie. Dopatrują

· się _zawsz_e w dziecku dorosłego, nie zważając, czem dziecko jest,
zanim dojrzałym zostanie człowiekiem. Starajcie się przeto wpierw
poznać uczniów waszych, albowiem zapewniam was, że ich wcale
jeszcze nie znacie. PrzyrQ__da_ chce, aby dzieci dziećmi były,_ ]anim
mężami się staną. Jeślibyśmy 'zrńienill ówporżądek, wyhodujen1y
Jeno zawczesne owoce, które ani wieku właściwego nie osiągnęły,
ani smacznerni są, a rychło się psują; przysporzymy sobie mło­
dych uczonych a stare dzieci. Dziecięctwo ma właściwy sobie
sposób patrzenia, myślenia, odczuwania; niema nic bardziej nie­
rozsądnego, jak gdybyśmy chcieli zastąpić to naszym sposobem
myślenia, odczuwania - słowem naszą jaźnią". .

W szkole twórczej schodzi. na 'plan. dalszy program nauki, /
wogóle zgóry ustalonego programu niema. Kwestja wyczerpania,
materjalu naukowego, stanowiąca tak zasadniczą cechę szkoły .
dawnej, nie wchodzi wcale w rachubę. Nad sprawą tą nie zasta- /
nawia się wogóle współczesna pedagogja, nie stanowi ona ·kry- 1 /
terjum _oce_ny . pracy nauc~yciela. Główną treść nauki. stanowią /' _
rzeczy I zjawiska, wysunięte przez życie samo, a więc to, co
obudziło zainteresowanie dzieci w sposób naturalny.i.To też dzieci [.
spędzają czas w szkole takiej w atmosferze pogodnej i radosnej:
pracy, poruszają się swobodnie, rozmawiają na temat podjętych \
zadań, pomagają sobie wzajemnie i udzielają wskazówek (tern- i·
samem przestała istnieć kwest ja „podpowiadania", tak denerwu- \
jąca nauczycieli w dawnej szkole), krytykują swe prace, obmy-
ślają wspólnie z nauczycielem program następnych zajęć i zabaw.

W takim ustroju szkolnym zmienia się oczywista z gruntu
rola nauczyciela. Przestaje on być autorytetem w dawnem zna­
czeniu, osobą często obcą dziecku, do której przemawiać można
tylko z pewnej odległości i tylko wtedy, gdy się jest wezw~­
nym, której· trzeba się czasami bać, bo może o coś zapytac,
czego się nie wie lub nie umie. Zjawisko obawy, strachu _w_obę_c
nauczyciela jest w szkole twórczej chyba ty~k~_ przyl~r'eaj_ wspom­
nieniem niedawnej przeszłości; dzisiaj nie 1slnieje_tu ~~-~_le. Sto­
sunek między dziećmi a. nauczycielem jest nad wyraz serdeczny.
przyjacielski, rodzinny. Dziecko nie· obawia się zlej ·noty, bo cen­
zury i świadectwa usunięte, a w ich miejsce wprowadzono kart)'.
indywidualności. Nie obawia się kar, bo wobec nauki, opartej
na zainteresowaniach dziecięcych i wobec swobody ruchu, są
zbyteczne. Panuje zaufanie do nauczyciela i szczerość wzajemna.
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Dziecko każdej chwili przychodzi do niego, rad~i ~ię i pyta
0 różne kwestje w związku ze swą pracą_. Na~czyciel Jest zaws_z~
wśród dzieci, zatrzymując się to przy Jednej, to przy ?rug_ieJ
grupie i razem z niemi pracuje. Charal~terystycznyn: Jest te~ obja­
wem że dzieci witają się z nauczycielem podaniem ręki, gdy
przy~hodzą do ~zkoły i _gdy wra~ają. po nauce do dom~. Obec­
ńość obcych osob w sali szkolnej me wpływa na zmianę tego
nastroju wśród dzieci; w obecności gości, czy inspekto~a lub
wizytatora zachowanie dzieci cechuje ta sama swoboda i pro­
stota. Pod tym względem zaszły w szkołach niemieckich nie­
zwykle zmiany, jeśli zwrócimy uwagę na rygor wprost kosza­
rowy, jaki tam dawniej panował.

W wielu szkołach doświadczalnych, w szczególności w szko-
łach hamburskich, zwanych wspólnotami szkolnemi (Gem ei n­
s cha ft s s chu 1 en) nie ma właściwych programów nauki, któ­
reby były stosowane z roku na rok. Programy powstają w ten
sposób, że 'dzieci bądź samorzutnie, bądź też pobudzane przez
nauczyciela; wysuwają różne i coraz to nowe zagadnienia, które
je najbardziej w danym dniu interesują i one to stanowią głó-
wną treść nauki i zajęć. Około danego zagadnienia skupiają się
wiadomości przyrodnicze, geograficzne, historyczne i t. d. Istnieje
dążność do wiązania różnorodnych zagadnień z rozmaitych dzie­
dzin 'wiedzy w harmonijną całość (Ges am tu n ter r ich t), do

/ wytwórzepja centrów zainteresowań. Jedno zagadnienie, rozpa-
v 1

~ -:-- trywane z różnych stron, stanowi nieraz przedmiot zajęć i nauki
- przez kilka tygodni z rzędu. W klasach wyższych szkoły elemen­

tarnej-prowadzą· ucżniowie „dziennik i z aj ę ć" w formie tre­
ściwego sprawozdania z przebiegu pracy i zdarzeń każdego dnia.
Sprawozdania z. wykonanej każdego dnia pracy piszą też na­
uczyciele i w ten sposób powstaje obraz życia całorocznego
w szkole, który oczywista w następnym roku ulega odpowiednim
(zmianom, ponieważ życie samo wciąż się zmienia, wciąż nowe
· przynosi zdobycze i odkrycia.
/ Uwagi dotychczasowe wykazują dobitnie, że w takim syste-
mie edukacyjnym stosować trzeba zgoła odmienne, niż dotąd,
metody pracy w szkole. Metody te, stanowiące jedną z istotnych
cech szkoły twórczej, polegają na działaniu, badaniu, obserwo­
waniu, eksperymentowaniu. Nauczyciel tylko kieruje, pobudza,
radzi i podaje stosowne wskazówki, a uczniowie usiłują samo­
dz)el~ie dojść do poznania zjawisk i rzeczy. W miarę rozwoju
dzieci wzrasta też na wyższych stopniach nauki i ich samodziel­
ność, pomysl~woś_ć i twórc~ość. Ucz~iowie bi?rą sobie sami po­
trzebny mater1al i. narzęd_zia, szukają wskazowek w książkach,
w encyklope_diach 1 slowmkach, ułożonych specjalnie dla dzieci.

Praca 1 nau~.!3- w szk?le_ tw_órczej wymaga też innego niż
dotąd przygotowa!1ia nauczycieli, Rown?leg)e z tworzeniem nowego
systemu _edukacyJn~g~ ulega ?aleko sięgającym zmianom system
kszt~lcema nauczyc1eh: W_ państwach ~ac~od~ich, w szczególności
w Niemczech, dokonuje się obecnie likwidacja seminarjów nau-

).
'V
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czycielskich 6-cio. i 7-mioletnich, rządy nie otwierają kursów niż­
szych, tak, że ostatnia matura w seminarjach odbędzie się w r. 1927,
wzglę~rne w r. 1928. Istniejące seminarja przekształcone zostały
na 6-c10 klasowe szkoły średnie ogólnekształcące, a nowe poko­
lenie nauczycieli odbywa już swe studja w znakomicie zorgani-

. zowanych Instytutach_ i Akademjach pedagogicznych, pozostają­
cych w pewnym związku z uniwersytetami. Studja zawodowe
nauczycieli szkól elementarnych trwają w• Instytucie po skon­
czeniu gimnazjum jeszcze dwa do trzech lat.

. W szkołach doświadczalnych uczy zespól wybitnych nau­
czycieli, którzy dobro w o I n ie zgłaszają się do pracy w szkole
twórczej, a władze szkolne pozostawiają Jm jak najdalej idącą
swobodę w stosowaniu metod i w opracowywaniu programów.'
Na częstych konferencjach i zebraniach dyskusyjnych, w· których
czynny udział biorą też i przedstawiciele rodziców, rozważa się
najważniejsze kwestje wychowawcze i dydaktyczne. Nauczyciele
w szkole twórczej ogłaszają wyniki swoich doświadczeń, pobu­
dzając w ten sposób liczne kola kolegów, pracujących według
przestarzałych metod, do podejmowania podobnych prób i reform.
W niektórych szkołach doświadczalnych odnosi się nawet wra­
żenie pewnego zamętu, ciągłego szukania, próbowania - i nie­
jeden pomysł, niejedna próba nie dają pożądanych i spodziewa­
nych wyników. Zjawisko to jednak jest dowodem życia, inten­
sywnej pracy, ścierania się poglądów i idej i. szukania dróg i jak
najlepszych sposobów, z czego z czasem wyłoni się doskonalsza
forma wychowania człowieka. Tam, gdzie się zagnieździły szablon,
rutyna i bezmyślne stosowanie narzuconych metod, nastąpić musi
martwota i skostniałość. Szukanie, a nawet czasowe błądzenie
są dla rozwoju i przyszłości szkolnictwa w każdym razie mniej
szkodliwe, aniżeli stan takiej martwoty.

Rządy popierają te usiłowania i w swoich zamierzeniach
reformatorskich w dziedzinie szkolnictwa obierają właściwą drogę:
tworzą szkoły doświadczalne znakomicie wyposażone, powierzają
obowiązki w tych szkołach wybitnym pedagogom, znanym nie­
tylko ze zdolności praktycznych, ale i z prac teoretycznych, orga­
nizują kilkutygodniowe zwiedzanie tych szkól przez grupy nau­
czycieli z różnych stron kraju, a dopiero po rakiem przygotowaniu
następuje ujęcie dokonanych reform w pewne normy i stopniowe
ich rozpowszechnianie w innych szkołach kraju.
· Celem umożliwienia pracy w tym duchu, obowiązani są
także inspektorowie i wizytatorowie do zwiedzania szkól doświad­
czalnych, do studjowania nowych objawów i prób w ~ziedz!nie
wychowania, do współpracy z nauczyci_elst~em. Oczyw1st_a w1_zy­
tacje takie nie mają charakteru kontroli, am też celem !eh Jest
udzielenie nauczycielom wskazówek metodyczno-pedagogicznych,
ale idzie głównie o to, aby członkowie admm!straCJ_l szkolnej
mieli możność zapoznania ~ię z no_wem1 ~rą~a~1, zorientowania
się w usiłowaniach nauczycielstwa. 1 ułatwienia 1m pracy w sz1;1-
kaniu nowych, lepszych dróg wychowawczych. To też konferencje



118

powizytacyjne (miałem możność uczestnicze~ia_ w· jednej takiej
konferencji w Dreznie) mają w szkołach d_osw1adcza!nych prze­
ważnie charakter dyskusyjny, a o narzucaniu p_ogl_ądow pedago-
gicznych lub wskazań metodycznych _mowy by~ me ~10że. .

W pracy około tworzenia noweJ_ szkoły biorą zywy udział
rodzice, mający wybitny wpływ na bieg spraw w>7chow~wczych.
Przez swych przedstawicieli biorą udział w p~s1edze~iach Rad
pedagogicznych· z głosem stanowczym, mogą byc obecm w cza~1e
nauki, zbierają się często w budynku szkolnym. Na t. zw. ,, wie­
czorach rodzicielskich" bywają poruszane różne tematy w spra­
wach wychowania, jak: rozwój fizyczny dziecka, znaczenie wycie­
czek, prace ręczne w szkole, nauka rzeczy ojczystych, o lekturze
i książkach dla młodzieży, porada ztlw?dowa, karta. mdyw!dual­
ności czy cenzury, o nowych szkołach 1 t. p. Rodzice dbają też
bardzo o potrzeby materjalne szkoły i w jednej ze szkół w Bremie
kierownik p. Scharrelmann, jeden z najwybitniejszych pedagogów
obecnej doby, z dumą pokazywał mi różne sprzęty i pomoce
naukowe, dostarczone szkole staraniem rodziców.

Wspólne usiłowania rodziców i nauczycieli przygotowują
grunt pod _budowę nowego gmachu edukacyjnego. W szkole twór­
CJ~i wy~howywa~ się _b_ędą poJ<Q..l~_rJia, zdolne do podjęcia zadań
około organizowania społeczności woliiych-nafóaów~· rywalizują­
cy_ch_ w wytwarzaniu niezniszczalnych wartości Ducha ludzkiego.

· Henryk Rowid.

O znaczeniu pielęgnowania zdrowia mło­
dzieży -wyższych uczelni.

(Ciąg dalszy).

Pod względem społecznym zdrowie wywiera duży wpływ
także na rodzinę, tę podstawę teraźniejszej kultury i moral­
nosci. Pomijam skutki ekonomiczne, jakie wywierać może brak
zdrowia na stosunki rodzinne, ale podniosę tylko kilka ogólnych
u~ag: ~atury moralnej i społecznej. Jak często lekkomyślny lub
mesurruenny mężczyzna przyprawia niewinną żonę o ciężką
chorobę, bardzo często nieuleczalną. Jak często, przebyta przez
mężczyznę w czasach kawalerskich, choroba staje się powodem
bez~łodn?ści , I_Tiałżeństwa? Zdrowie nietylko wpływa na ilość,
ale 1 na Ja_kosc potomstwa .. Jak często pokutuje i płaci zdrowiem
biedne dziecko za wmy Jednego z rodziców? Brak zdrowia,
tężyzny _fiz}'.cznej, wy~z~rpanie, jes~ także najczęstszą przyczyną
tragedj] _1 meporozumien małżeńskich ze wszystkiemi ujemnemi
~ku~kam1.. Podsta~ą tedy i:iorI_Tialnego pod. każdym względem
zycia rodzmneg?, Jest zdrowie fizyczne i moralne obu małżonków.

Ze sta1;10:,v1ska ~połecznego znaczenia zdrowia jeszcze jeden .
moment wziąc nal_ezy. na lł:wagę. : K~żdy z nas prócz tego, że
przeżywa tu na z1em1_ swoje życie mdywidualne, jest zarazem
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no~icielem pewnej· sumy cech dziedzicznych, nabytych z poko­
)ema na_ pokolenie, ktore przernesc może na swoje potomstwo,
Jest ogmw~m w nieprzerwanym łańcuchu, utrzymującym ciągłość
rodu lu~zk1ego. C_echy. te mogą być dodatnie lub ujemne, a prze­
noszą się za pos!edmctwe11_1 specjalnych komórek rozrodczych.
Pewne '.vpływy Ujemne, działające na organizm, wywierać też

· mog~ ujemny wpływ na te komórki (kiła, alkoholizm zatrucie
?łow_1~m). Od dobom _tyc~ c~~h · w znacznym . stopniu zależy
pkos~ potomstwa. z~lezy Jakos~ przyszłych pokoleń. Nie pie­
lę_g~uiąc zatem _zdrowia, postępuJe~y lekkomyślnie, popełniamy

· m_epko zb_r~dn!ę wobec społeczen_stwa, nie licząc się z odpo­
wiedzialnością, Jaka na nas ciąży, dając życie potomstwu słabemu..
Powinniśmy mieć świadomość i poczucie tej odpowiedzialności
społecznej. Odpowiedzialność ta, ciążąc na każdym z nas, po­
winna nas z jednej strony pobudzać do życia opanowanego,
umiarkowanego, prowadzonego zgodnie z zasadami higjeny,
do unikania szczególniej tych szkodliwości, któreby mogły wpły­
wać ujemnie na komórki rozrodcze (kiła, alkoholizm), z drugiej
strony do rozmysłu przy wyborze towarzyszki życia, pamiętając
o tern, że od . odpowiedniego doboru cech dziedzicznych obu
małżonków zależy jakość potomstwa i że obowiązkiem społecznym
powinno być dążenie do silnej rozrodczości, przedewszystkiem
najlepszych pod względem fizycznem i intellektualnym jednostek,
a do ograniczenia rozrodczości słabych fizycznie, moralnie i upośle­
dzonych umysłowo. Sądzę, że należyte zrozumienie tej odpo­
wiedzialności i odpowiednie pouczenie młodzieży o istocie życia
płciowego i o szkodliwych następstwach rozpasania płciowego,
będzie silniejszem bodźcem hamującym, niż wszelkie morali­
zowanie.
. W końcu zdrowie ma znaczenie i dla losów całej ludzkości.
Zeby to wytłomaczyć, muszę zrobić małą dygresję. Są pewne
sprawy, pewne dążenia i wyobrażenia, które stają się zrozumiale
tylko wtedy, gdy się zajmie jakieś wspólne stanowisko, wybierze
jakiś specjalny punkt widzenia. Do takich zagadnień należy zna­
czenie zdrowia dla losów ludzkości. Pewne sprawy, jak stosunek
człowieka do wszechświata, zadariia i cel życia jego na ziemi,
żądania i przyszłość naszej kultury muszą człowieka interesować
i zajmować jego umysł. Jest w danym przypadku rzeczą drugo­
rzędną, jak sobie te zagadnienia człowiek rozstrzygnie. Czy znaj­
dzie gotową odpowiedź w zasadach naszej wiary, czy skonstruuje
ją sobie sam, opierając się na dotychczasowych zdobyczach nauki,

· ale te zagadnienia muszą interesować i zajmowa'ć umysł czło­
wieka inteligentnego, musi on starać się stworzyć sobie jakiś
ogólny światopogląd, na co potrzeba pewnej kultury dur.howej.
Trzeba mieć pewną kulturę duchową, starać się o stworzenie sobie
pewnego ogólnego światopoglądu, żeby ta sprawa mogła wogóle
zająć naszą uwagę. I wtedy interesować nas będzie pytanie i wtedy
zrozumiemy postawienie takiego pytania, jakie może mieć zna­
czenie zdrowia dla losów całej ludzkości. Ale jeżeli ktoś żyje
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wyłącznie dniem dzisiejszym, j_eżeli oprócz dążenia do zdobyc(a
majątku i najszerszego używania tych ?ogact~, me ~roszczy się
wogóle o nic, z wyjątkiem o zadowolenie sv._ro1ch osobistych prz.y­
jemności i zachcianek, to dla niego wyżej posta~JOne pytanie
nie tylko będzie trudne do zroz~mienia, ale ?I.a rn~~o ono wo­
góle nie istnieje. Svante Arrhenius 1) w swojej _ks1~zce „Obra_z
wszechświata w dziejach ludzkości" powiada: .Plemiona na naj- •
niższym stopniu kultury stojące, żyją _tylko dla . ~nia bieżące~o.
Co było wczoraj, co będzie jutro, to _nie obchodzi ich zgoła_, o tle
nie wiąże się z codziennemi troskami. Obce są rrn wszelkie roz­
ważania o wszechświecie, o jego rozwoju".

Jeżeli zaś przyjmiemy chociażby taką wiarę, że ludzkość
dąży do coraz doskonalszego przystosowania się do otaczających
ją warunków, do coraz lepszego poznania i opanowania sił przy­
rody, do coraz doskonalszych form społecznych, chociaż często
w tern dążeniu zdarzać się mogą i wahania wsteczne, do coraz
większego doskonalenia się i niezmordowanie dąży do poznania
prawdy, to zrozumiałą jest rzeczą," że w tern dążeniu, w tern spi­
naniu się ku· prawdzie więcej szans powodzenia i szybkiego po­
stępu ma ludzkość, składająca się z tęgich, zdrowych fizycznie
i moralnie, oświeconych, solidarnych i sprawniejszych jednostek,
niż z tłumu ciemnego, niezorganizowanego, upośledzonego fizycz­
nie i intelektualnie.

Nie mogę też nie poruszyć pytania, które czasami i u nas
jest stawiane. ,Mianowicie, czy stosowanie zasad higjeny na sze­
roką skalę nie wpływa ujemnie na jakość i tężyznę naszej rasy?
Nie ulega bowiem wątpliwości, że np. przez umiejętne pielęgno­
wanie i karmienie niemowląt udaje się utrzymać przy życiu i prze­
prowadzić przez najniebezpieczniejszy okres wieku sporą ilość
z natury wątłych i mało odpornych osesków i w ten sposób
zmniejszyć znacznie ich śmiertelność. Dużo jednostek wątłych,
któreby przy braku odpowiedniej opieki zginęły w pierwszym
roku życia, utrzymuje się wprawdzie przy życiu, ale jednostki te,
doszedłszy do wieku dojrzałego, pozostawić mogą i często bar­
dzo pozostawiają po sobie potomstwo również wątle i nieod­
porne, przysparzając społeczeństwu ludzi mniej wartościowych
pod względem fizycznym. To samo powiedzieć można o wielu
innych chorobach i niebezpieczeństwach, grożących człowiekowi,
których unikamy dzięki stosowaniu przepisów zapobiegawczych.
Moż~a zatem rzeczywiście pow_iedzieć, że postęp kultury sani­
tarnej usuwa do pewnego stopnia cały szereg niebezpieczeństw
dla zdrowia, które odgrywały dotąd rolę niejako czynników do-:
bor~ na!u_ralneg~, że zate~ ~ogłoby to niekorzystnie odbić się
na jakości naszej -~a~y. Istnieją pewne oznaki nie tyle świadczące
może o degeneracji, tle o pewnem zmniejszaniu się tężyzny Iizycz-

1
) Svante Arrhenius: .Obraź wszechświata w dziejach ludzkości" prze­

łożył z szwedzkiego prof. Ludwik Brunner. Warszawa, Wende i Ska 1912 r. ·
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~_ej czł~wieka 1): Ale gdyby nawet przyjąć takie stanowisko, to
~ tak _me b}'.łoby to dost~tec_z~yrn powodem do potępienia higjeny
1 zaniechania sto~owama. JeJ zasad oraz środków podniesienia
kultury zdrowo~neJ: W_alk1 o byt,_ warunków doboru naturalnego
w tern zn~czem~, Jak Je obserwujemy w przyrodzie dzikiej, nie
możemy, Jak wiemy, przenosić dosłownie do warunków, w jakich
żyjei_ny w społeczeńst"".'ach cywilizowanych, A 'i w dzikiej przy­
rodzie walce o byt me przypisujemy obecnie tego bezwzględ­
nej;~, . wyłącznego znaczenia, jak dawniej. Nawet w przyrodzie
dz1l~1e1 często sp?strzegamy dążenia do harmonijnego współ­
życia, do tworzenia zespołów różnogatunkowych roślin, wykazu­
jących raczej zgodność, pewne współdziałanie w celu najlepszego
i najekonomiczniejszego wyzyskania warunków wspólnej gleby
i klimatu. I takie zespoły różnogatunkowych roślin, będące już
w równowadze, odznaczają się wielką stałością.

O ile silniej podobna tendencja zaznacza się wśród społe­
czeństw ludzkich! Cywilizacja stawia odmienne i coraz nowe
warunki, do których człowiek musi się dostosowywać i jakkolwiek
cywilizacja i postęp higjeny znosi pewne warunki, które dotąd
odgrywać mogły rolę czynników doboru naturalnego, to jednak
ta sama cywilizacja stawia na to miejce nowe czynniki, zastępczo
działające. Higjena musi uwzględniać te uwagi i spostrzeżenia
i rzeczywiście uwzględnia je. Higjena coraz -bardziej dąży do
tego, żeby pojęcie zapobiegania chorobom i przeciwdziałania
osłabieniu tężyzny fizycznej pogłębić. A nauka daje jej coraz
nowe środki, by pewne przez cywilizację zmienione czynniki
doboru naturalnego zastąpić innemi, nowemi. Rozwój genetyki
i eugeniki, które już dziś dają pewne praktyczne wskazówki.
pozwalają mieć uzasadnioną i daleko idącą nadzieję, że w przy
szłości h o d o w I ę c z ł o w i e k a p o s t a w i ć b ę d z i e m o ż n a
na pewnych i trwałych podstawach naukowych,
że zapobieganie znajdzie swój jak najdalej · idący wyraz w two­
rzeniu innego lepszego, tak pod względem fizycznym, jak i mo­
ralnym, typu człowieka. Eugenika zdaniem O'altona2), twórcy tej
nauki, rozszerza obowiązki miłości bliźniego na przyszłe poko­
lenia, pogłębia jej zadania, wzmacnia znaczenie węzłów małżeń­
skich przez zwrócenie bacznej uwagi na przewidzieć się dające
do pewnego stopnia właściwości oczekiwanego potomstwa. Sprze­
ciwia się źle pojętej czułostkowej, szkodliwej dla rasy filantropji,
pobudzając w zamian do pięknych i wielkich czynów. Podnosi

· znaczenie węzłów krwi, wzmacnia miłość i przywiązanie do ro­
dziny i rasy. Jednem słowem jest to silna, męska wiara pełna
nadzieji, oparta na najszlachetniejszych uczuciach ludzkich.

I) Winkler Doc. Dr. Wilhelm: .Der Riickgang der korperlichcn Tiichtig­
kelt in Oesterrelch in den Jahren 1870-1912", aus dcn Ergcbnissen der Ocster,
Hccrescrganzungsstatisttk. Arch. f. soz. I-lygicne u. Demographic B. 14, Ii. 3
li. 4, 1921.

2) Garton Francis. ,Eugenics as a Factor of Religion". Cytuję z wyżej
wymienionc:j pracy prof. K. Pearsona.
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z tego zestawienia widzimy, jak ?P_rawa hi~j~ny jest_ sk~m­
plikowaną, jak głęboko wnika ona w najróżnorodniejsze dz1e~·zmy
naszego życia indywidualnego, sp?leczne_go, ekonomicznego I P?·
litycznego. Jeżeli należyte zdanie sobie spra_wy ze znaczenia
zdrowia jest dla 'każdego kulturalnego ~zlow1eka P?t~zebne, to
słuchacze wyższych uczelni powinni byc tembardziej głęboko
przejęci tą sprawą, wchodzi tu bowiem w grę specjalnie jeszcze
ich osobisty interes. Po pierwsze o ile w szkołach powsz~chnych,
a po części także w szkołach średnich rozpoczyna się u nas
slaby ruch w kierunku większego uwzględniania wymogów zdro­
wotnych i ustanawiania opieki lekarskiej, to młodzież wyższych
uczelni pozbawiona jest . tej opieki i pozostawiona jest sama
sobie. Miody człowiek, kończąc szkolę średnią, dostaje się w wa­
runki zupełnie odmiennie, różne od tych, w jakich pozostawał
będąc uczniem. Przedewszystkiem zaczyna korzystać ze swobody
i możliwości całkowitego rozporządzania swoją osobą. Ze szkoły
średniej nie wynosi dostatecznych wiadomości o potrzebie pie­
lęgnowania swego zdrowia, jeżeli przeto nie wyniósł z domu
trwałych . podstaw moralnych, jest zupełnie bezbronny wobec
pokus, z któremi się spotkać może, a które zużyć i zniszczyć
mogą 'jego zdrowie. W takich chwilach przełomowych właśnie
u boku jego stać powinien fachowy doradca i przyjaciel.

Po drugie każdy zawód ma jeszcze swoje specjalne nie­
bezpieczeństwa grożące zdrowiu, otóż młodzież podczas studjów
powinna zapoznać się nietylko z najważniejszemi ogólnemi prze­
pisami higjeny, ale prócz tego poznać dokładnie te niebezpie­
czeństwa, które jej w przyszłym zawodzie grozić będą, Po trzecie
scisłe przestrzeganie przepisów higjeny ma też pewne dydak­
tyczne znaczenie, podobnie jak każde naginanie woli do stałego
i systematycznego wypełniania pewnych obowiązków, co obok
bezpośrednich korzyści dla zdrowia, ćwiczy i wyrabia wolę.
W końcu, kto za miodu nietylko nie nauczy się stosowania
przepisów higjeny, ale wprost grzeszy stale przeciwko jej naka­
zom, ten w wieku dojrzałym z trudem tylko oduczy się złych
przyzwyczajeń i traci w r aż 1 i w ość na wszelkie postulaty zdro­
wotne. Dwie ostatnie uwagi tyczyć się powinny całego okresu
wychowawczego, tak domowego, jak i szkolnego. ·

Znaczenie i potrzebę pielęgnowania zdrowia słuchaczów wyż­
?zy_cl~ uczelni zroz~miemy jeszcze lepiej, gdy przyjrzymy się,
Jaki Jest stan zdrowia słuchaczów naszych wyższych uczelni i jak
się pr~edstawiają warun\d higjeniczne, wśród których żyje nasza

, mlodz!eż. Dla należytej oc~ny_ stosunków zdrowotnych wśród
mlodz~eży wy~szych uc~elm ~1~ mamy danych, tyczących się
ostat~1~h czasow. Z l~oniecznosc1 zatem muszę uwzględnić prace
dawniejsze, tyczące się stosunków uniwersyteckich w Warszawie
w 1897/8 1 1903 roku. Mamy tu na myśli prace Z.j. Kowalskiego 1),

•
1
/ ~o:valski Zdzisla_w .Julj.an, stud, wydz. lekarskiego: .Stan zdrowia i wa­

run Io hlgjenlcznc studentów Uniwersytetu wnrszawskteso w świetle cyfr" War-
szawa 1898. ' "' · '
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który pie_rwszy p_os_ta'-':'ił tę sprawę racjonalnie i pozruejszą pracę
Łazo_wsktego I S1wu:,k1_ego 1), opartą jednak na małej stosunkowo
liczbie ba~anych. 9b1e prace tyczą się studentów Uniwersytetu
w_arsza'-':'sk1e(;O, dają ~alem do pe~nego stopnia podstawę do po­
rownama, o ile omawiane stosunki pogorszyły się lub polepszyły.
Dane, ?pracowane pr~ez Kowalskiego, dają nam następujący obraz.
Badam ~ekruto»:ah s_1ę V: 2 I ·38% z Warszawy, 40% ze wsi, reszta
pochodztła z 1!11ast ! m1~st~czek prowincjonalnych. 59·330/o przy­
znaJe nauce g1mnazJaln~J ujemny wpływ na zdrowie. Przeciętny
wzrost bada~yc~ wynosił J ·71 m., waga 157·23 funta. Obciążo­
nych dziedzicznie było 34%, w tern w kierunku chorób płucnych
15·670/o. Nie chorowało stale i nie miało skłonności do żadnych
chorób zaledwie 50·07°/o. Najczęstsze były choroby gardła 180/o
i choroby płuc 9°/o. Zły wzrok wykazało 41 °/o. Używało· szkieł.
dla poprawy wzroku 28·33°/o. Najwięcej używających szkieł prźy­
pada na 18 rok życia, tj. na czas ukończenia gimnazjum. Na ból
zębów skarżyło się 59°/o. Do zepsutych zębów przyznało się
910/o. Na bóle głowy cierpiało 59·67°/o. Z tego na sporadyczne
bóle głowy 37·99°/u, na stały ból głowy 62·01 °Io, na bezsenność
9·33%. Czuło się zdenerwowanymi 57%, Utrzymywało stale sto­
sunki z kobietami 80·67°/o, zarzuciło te stosunki 4%, nie żyło
jeszcze życiem płciowern zaledwie 15·33%. Postradało niewinność
w 14 roku - 3°/o, w 15 - 6°/o, w 16 - 14·670/o, w 17 - 15·67%,
w 18 - 22·34%. Przełomowym wiekiem jest zatem 18 rok życia,
gdy człowiek jeszcze się rozwija fizycznie. Z utrzymujących sto­
sunki płciowe przebyło lub przebywało w czasie zbierania ankiety
40·33% choroby weneryczne. Przeważająca większość stu den łów
na zapytanie, czy wstrzemięźliwość płciowa wywiera jaki wpływ
ujemny na zdrowie fizyczne i umysłowe, odpowiedziała przecząco.

Pali 56ti6%, pije 77·330/o, z tego regularnie, codziennie
pije 14·67 °/u, zupełnie niepijących jest tylko 22·670/o. Kąpie się
raz na miesiąc 21·05°/o. Gra i śpiewa 47°/o, tańczy 82%, gimna­
stykę uprawia tylko 27·67 %, jeździ na rowerze 35·33 °/n, jeździ
konno 81 °Io, pływa 69·31 °/o, poluje 39·33 °Io, używa spacerów
3fr67%, nie uprawia żadnych . sportów, ani gimnastyki 9°/o.
48·33 °Io studentów mieszka jako sublokatorzy, pokoje mieszkalne
są na oaoł małe, 62·33 °/o tych pokoi wychodzi na podwórze.
Odżywiali się ci studenci na ogól dostat~cznie, ale jakościo"Yo
odżywianie pozostawiało wiele do życzenia. Co do trybu życia,
to zauważyć należy, że 41·67% chodzi spać około północy,
24°/o przed północą, 34·33% po półno~y. . . . .

Warunki ekonomiczne przedstawiały się Jak następu Je:
Utrzymywało się samodzielnie 33·66°/o, pewną pomoc z domu
miało 39·67 °/0, a całkowitą pomoc otrzymywało z domu 28·67 °/o,

I) Łazowski Tadeusz J. (stud. Polit.) i Siwicki Konrad (stud. wydz. lckar,
Uniwer. Warsz.) : .Zycle płciowe warszawskiej młodzieży akademickiej".

Według ankiety z r_oku 1903.•~drowie:, Roczn. XXI., Ser. Il., .:ram V.,
Listopad 1905, Zeszyt li. 1 12, oraz „Zdrowie , Roczn. XXII., Ser. ll., łom VI.,
Zeszyt I., str. 20, Zeszyt 2, str. 75 i Zeszyt 3, str. 143.
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t. j. 71 ·33°1o musiało poza nauką myśleć o zdobywani_u śr_odków
do życia. Na jedneg~ zarabiając~go p_rzypadało przec1~tme 2·07
godzin dziennie lekcji (korepetycji). O 11~ na 1-ym kur~1e student
pracował przeciętnie 6·64 godzin dzi_en_me, to ~a dru~1m --:-. 7·66
godzin dziennie, a podczas egzammow 10·86 godzm dziennie,
W niedzielę i święta odpoczywało tylko 59·33 °/o. Na ~akacie
wyjeżdżało na wieś 71 °/o, ale z tej liczby pracowało, da jąc ko-
repetycje (na kondycji) 47·33%, Doc. Dr Janiszewski.

(Dol<. nast.).

Sprawozdanie z ankiety ·
.w· sprawie metodyki języka polskiego.

W roku 1922 rozpisana została przez Mi n i st e r s t w o
W. R, i O. P. a n k i et a· n a te m at m et od y k i j ę z y ka
polskiego w szkole powszechnej, Ankieta obejmowała
szereg pytań, tyczących kwalifikacji nauczycieli, przygotowywania
się do lekcyj, korzystania z podręczników, stanu -bibljotek szkolnych,
zadawania do domu i t, p., ponadto zawierała żądanie dokła­
dnego opisu lekcji, przeprowadzonej na pierwszym lub na któ­
rymkolwiek z wyższych stopni szkoły powszechnej, Ankietę ro­
zesłano. do· szkół całej Polski, Odpowiedzi naplyuęto kilkaset
i te .posłużyły jako materjał do niniejszego opracowania, dając
pewien obraz nauczania języka polskiego w naszych szkołach.

Ankieta dostarczyła najwięcej materjału z metodyki klas
niższych : drugiej, trzeciej i czwartej, mniej z piątej i szóstej,
najmniej z klasy siódmej, Różnice opracowywania czytanek
w poszczególnych klasach niewielkie, zarysowują się różnice
w byłych dzielnicach, jednak nie zasadnicze.

Na tok lekcji składa się zwykle: 1) Nawiązanie albo wprost
odczytanie lub opowiadanie czytanki przez nauczyciela ; 2) Czy­
tanie przez dzieci częściami, zawierającerni pewną logiczną ca­
łość, z objaśnieniem nieznacznych wyrazów lub trudniejszych zwro­
tów, zwróceniem uwagi na treść a więc analiza ; 3) Opowiada­
nie przez dzieci części i całości czytanki, na pytania i samodzielnie:
4) Myśl, zawarta w czytance; 5) Dyspozycja ; 6) Czytanie dla
wprawy; 7) Ilustrowanie lub 'inne zajęcie, związane z lekcją.

Taki jest mniej więcej temat każdej lekcji, W woj. poznań­
skiem nauka odbywa się ściśle wedle· stopni formalnych. W toku
lekcji znajdziemy więc; I) Przysposobienie i 2) Zaznaczenie
c~lu (apercepcj_a); 3) Podanie nowej rzeczy (wykład). na co składa
się : a) omówienie, b) powtórzenie całości· 4) Połączenie ze
znan~mi już rzeczami (skojarzenie); 5) Wyłonienie przewodniej
myśl! ; 6) Zastosowanie.
. , Dla łatwi_ejszego zorientowania się, zredukujemy tę dużą
ilość _p~nktów t uw_zgl~dnimX tylko zasadnicze zręby lekcji. Wtedy
wyróżniamy w każdej lekcji trzy części : I) przygotowanie (na-
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wiązanie); 2) podanie i opracowanie nowego materjalu • 3) zasto-
sowanie i ćwiczenie. '

Rozpatrzymy po kolei wszystkie te części oddzielnie.
1) Przygotowanie albo nawiązanie bywa różne zależne nie od

klasy, lecz od rodzaju czytanki i pomysłowości nauczyciela. A więc
np. przygotowanie stanowi : pogadanka wstępna, odpytanie poprze­
dniej lekcji lub krótko kilku .poprzednich, czytanie treści obrazka
a potem sprawdzanie w czytance o ile domysły są słuszne, ppo­
wiadanie nauczyciela, który przerywa je w punkcie kulm-inacy{nym
celem rozbudzenia zainteresowania u dzieci, szukających roz­
wiązania sytuacji w czytance, memorowanie znanych wierszy,
związanych z treścią lekcji· albo krótkie podanie treści czytanki.

Niektórzy podają w przygotowaniu objaśnienie wszystkich
niezrozumiałych wyrazów i całych zwrotów, tak ażeby dzieci,
przystąpiwszy do czytania, nie napotykały już żadnych trudności.
Najczęściej spotyka się w przygotowaniu pogadankę, zwłaszcza
przy opracowaniu artykułów treści rzeczowej. Pogadanka o rze­
czach odbywa się albo z przypomnienia, albo na podstawie okazu
lub ilustracji. Często dzieci .przynoszą różne rzeczy, z czego nawet
zakładają własny gabinet. Bywają pogadanki rzeczowe przy czy­
tankach etycznych np. w czytance p. t. Ł a w a, gdzie chodzi
o pewien sentyment dla starej ławy, przy której mały jasiek uczy
się chodzić, a która potem służy _za opał ubogiemu staruszkowi
i dostarcza mu kilku jasnych i dobrych chwil, nauczyciel prze­
prowadza szczegółową pogadankę na temat. kto robi ławy, z czego
robi się ławy i w- jaki sposób, omawia wszystkie możliwe rodzaje
ław, jakie dzieci widziały i widzieć mogą, tak, że momentetyczny
wśród tych powodzi ław zupełnie się zatraca.

W dwu wypadkach, spotkanych w ankiecie, punktem
wyjścia była pogadanka na temat kradzieży, popełnionej w klasie
i odpowiednio dobrana czytanka: ,,Sumien_ie" i .Cudze", Dość
często używają nauczyciele ilustracyj. Bywają jednak wypadki
nieumiejętnego posługiwania się niemi. Tak np., wiesza nauczyciel
tablicę na ścianie, każe ją dzieciom obserwować, i wtedy gdy
dzieci zajęte są tą czynnością, sam czyta powiastkę i dopiero
w drugiej części lekcji omawia ilustrację z dziećrnl. Odpytywa­
nie kilku czytanek treści etycznej lub rzeczowej naraz jako
nawiązanie, motywują tak, że w ten sposób ćwiczy się orjenta­
cję, tak co do poszczególnych lekcyj, jak i całości przedmiotu,
uczy się szybkiego kojarzenia myśli i wzbogaca wyobraźnię
dziecka.

W wielu jednak wypadkach przygotowania ani nawiązania
niema wcale. Nauczyciel przystępuje cdrazu . do czytania, które
uskutecznia albo on sam, albo dzieci. Jeżeli czyta nauczyciel,
odczytuje zwykle całość, jeżeli czytają dzieci, czytają albo w ca­
łości, albo częściami, Motywując czytanie całości, mówi jeden
nauczyciel : jest to metoda, jakiej używa dziecko, czytając po­
wiastkę w domu. Dziecko czyta powiastkę całą, nie pytając ni­
kogo o wyjaśnienia. Więc też i w szkole niech czyta 'Całość.
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Inny czyta powiastę w całości, aby zaspokoić wr?dzo~ą ciekawo~ć
dziecka, aby dać mu wzór czytania _z odpowiednią modulacją
i dykcją. . . . . · .ś · I k · ·2) Przystępuiemy teraz do ?mów1eni_a drug1eJ_ czę c1_ e c11,. ·
a mianowicie rozbioru czyli analizy samej czytanki. Anahz~ po­
lega na rozbiorze czytanki na części, zawierające pewną logiczną
całość, przyczerń nauczyciel lub dzieci wyjaśniają nieznane_ wy­
razy, zastępują je innemi, wyszukują synonimy! wyra~y _bhsko­
znaczne lub przeciwne, objaśniają całe zwroty I wyrazenia spo­
tykane w tekście, zastepują je przez zwroty, mające P?dobne
lub jednakowe znaczenie, zapisują nowopoznane na tabhcy lub­
w -zeszytach w celu zapamiętania. Na wyższych stopniach zwr~­
cają uwagę na prowincjonalizmy, wyrazy obce, onomatopeję,
nauczyciel wyjaśnia etymologję wyrazów i t. p.

Często pytają dzieci, podkreśliwszy przy czytaniu o nie­
znane sobie wyrazy. Wtedy dziecko pyta o to, co chce sobie
wyjaśnić, co zwróciło jego uwagę i zaprawia się do samodziel­
ności. Wyrazy objaśniają albo inne dzieci albo sam nauczyciel.
Takie czytanie nazywa się w Małopolsce statarycznem i bywa
często stosowane z przesadą, nauczyciel pyta nietyko o każde
zdanie, ale o każdy wyraz w zdaniu, na co dzieci calem zdaniem
muszą odpowiadać, tak, że ten sam tekst powtarza się kilka
razy. w rożnem tylko ugrupowaniu wyrazów. Np. po odczytaniu
tekstu „Mały pastuszek pasł bydło na pastwisku, kolo niego
bawiło się kilkoro dzieci", nauczyciel pyta: Kto pasł bydło na
pastwisku? Gdzie pastuszek pas! bydło? Jaki pastuszek pasł
bydlo? i t. d. Na każde z tych pytań, dzieci dają odpowiedzi

· calem zdaniem. Ma to na pozór kształcić jasność i poprawność
wyrażania się, w rzeczywistości jednak krępuje niezmiernie samo­
dzielność ucznia, wodząc go na pasku pytań. Nauka taka robi
wrażenie lekcji raczej języka obcego, a nie barwnego żywego
języka ojczystego, którego piękno i bogactwo ma uczeń poznać.
Taka wiwisekcja i operowanie trupami językowemi do pożąda-
nego celu. nie doprowadzi. ·

. Po przeczytaniu i objaśnieniu każdej części dzieci opowia­
dają treść, albo na pytania, albo samodzielnie jako zdanie sprawy
z przeczytanego. Potem dopiero następuje opowiadanie całości
najpierw przez zdolniejszych, później słabszych uczniów, najpierw
dokładnie, później jako krótkie zebranie całości. Cwiczenia takie
stosowane często aż do przesady, powtarzane ciągle w tej samej
formi~, wywołuj!'! nudę i monotonję lekcji, usypiając czynności
psychiczne ucznia. · ·

. B_ywa_ią wypadl~i, 'że nauc~yciele stosują tutaj zamiast opo-
WH_ldama, 1lustro~ame! moty~~Jąc to tern, że gdy dzieci opowia­
d_aJą rzecz be~posredn10_ ~o JeJ wysłuchaniu, zbyt sugestjonują
się słyszanemi zwrotami I mało wykazują samodzielności. Bywa
też stosow~ne op~wia~anie, w zmienionych rolach, a także dra­
matyzowame pow1~stk1, ale rzadko. Czytanie takie bywa związane
zwykle z dyspozycją albo planem czytanki. Dyspozycję układają
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dzi~c! .albo _przy czytaniu częściami, wypisując punkta z każdej
częs~t oddzielnie, albo ~~razu z całości po zupełnem jej opraco­
wamu._ Układ d~sp_o~ycJt nas!ępuJ~ cz~se~ już przy pierwszem
czytaniu, gdy dzieci Jeszcze me orjentują się w całości. Czasem
zadaje nauczyciel ułożenie planu jako ćwiczenie domowe w in­
nym znów wypadku opowiada nauczyciel dzieciom pdwiastkę
i bez czytania poleca ułożyć dyspozycję.

Po analizie utworu, następuje odczytanie całości albo przez
nauczyciela, jako wzór estetycznego czytania, albo przez dzieci
dla ujęcia całości i dla wprawy. W wyższych klasach następuje
charakterystyka osób, omawianie analogji z poznanemi warun­
kami lub przeżyciami.

Przechodząc 'do trzeciej części lekcji, spotykamy t. zw. wy­
snuwanie, wydobywanie, wyciąganie nauki moralnej. Często dzieje
się to bardzo szablonowo. . .

Dzieci np. czytają o człowieku, który po uratowaniu komuś
życia ucieka, nie chcąc przyjąć nagrody. W zakończeniu nauczy­
ciel mówi: ,,Tak samo i wy dziatki, jeżeli w życiu kiedy co
dobrego czynić będziecie, to czyńcie cicho, tak, ażeby ten uczy­
nek by! tylko tobie i Bogu znany, a nie głośny przed ludźmi
i światem, bo kiedy staje się głośny, traci na wartości wobec
Boga".

W innym wypadku : gdy dzieci przeczytały o chłopczyku,
który dostał brzoskwinię i nie zjadł jej, lecz zaniósł choremu
koledze, nauczyciel wygłasza nakaz: ,,I wy dziatki powinnyście
zawsze tak postępować". Albo np. omawiając pokusę Michałka
przywłaszczenia sobie cudzych nowych butów, nauczyciel stawia
dzieciom za przykład Józefa i żonę Putyfara.

W innych jednak wypadkach dąży nauczyciel do tego, by
dzieci własne refleksje snuły pod wpływem przeczytanego, żeby
się zastanowiły, jakby w danym wypadku same postąpiły, żeby
wydawały sąd o czynach, o jakich czytały i o bohaterach, a stąd,
żeby wpływały pewne obywatelskie postanowienia, bez morali­
zowania.

Na jednej lekcji, gdzie była mowa o miłości dla rodziców,
zachęca nauczycielka dzieci, ażeby czynem dały dowód rodzicom,
że ich kochają i za trzy dni opowiedziały jej o tern.

Inni zaznaczają, że nauki moralnej nie podają, gdyż przy­
kład dobrego uczynku sam przez się działa umoralniająco. Dzieci
opowiadają tylko o podobnych wypadkach z życia. .

Co do przeprowadzenia wierszy, ankieta dostarczyła lulku
lekcyj. Na opracowanie wiersza składa się pogadanka wstępna,
mająca na celu zaznajomienie z treścią wiersza, potem odczyta­
nie całości przez nauczyciela z odpowiednią mo~ulacją, następ1'.ie
czytanie przez dzieci albo chóralnie, albo pojedyńczo z obja­
śnieniami.

Niektórzy nauczyciele podkreślają wartość oddziaływania
estetycznego, chcą, aby wiersz działał swoją ha~rnonijnością
i piękną formą, o treść mniej im chodzi, dlatego me_ rozwałko-
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wują go zbytnio pytaniami i obj~śn!eni_an:ii, in.~i jednak dokony­
wują pod tym względem prawdz1_weJ -:v1w1sekr.p _np. w1e'.sz p. tyt.
.Kruk i żebraczek" poprzedził iaknaJ_dol~ładmeiszy ~pis kruka,
jego budowy, sposobu życia, zupełnie Jak na lekcji przyrody.
Nauczyciel przyniósłszy do klasy wypch_anego _kruka pyta_: Jak
się nazywa ten ptak? Jakiej barwy pos1~da pierze? Jakie ma
części ciala P. Czem jest zakończony tułow? Jaką ma głowę?
Jakie ma oczy? Jakie posiada palce? Do czego służą_ mu pazury?
Jaki jest dziób jego? Do jakich ptaków należy?_ 1 t. d., albo
wiersz: ,,Żegnajże mi wiosko mila", gdzie jako tablica poglądow:a
służył ogólny widok miasta, a jako pogadanka dokładny opis
budynków, studni, żórawia i t. d. . . .

Materjału z metodyki wyższych klas (VI I VI_I) mewie!~.
Kilka lekcyj zaledwie: .Stepy akermańskie", ,.Latarmk", ,. W pi­
wnicznej izbie", wyjątek z .Ksiąg Narodu i Pielgrzymstwa Pol­
skiego", z .Pana Balcera. w Brazylii" - to prawie wszystko.

Naogół wziąwszy, podają nuuczyciele najpierw pewne wia­
domości biograficzne autora, kreślą warunki, w jakich aut?r
tworzył, zaznajamiają z genezą utworu, a to w celu wytworzenia
pewnej atmosfery, sprzyjającej odczuciu piękna i zrozumienia
myśli utworu. • _

Następuje czytanie utworu przez nauczyciela, zaklasyfiko­
wanie do odpowiedniego działu literackiego. Teraz czytają
uczniowie częściami logicznemi, z objaśnieniami co do treści,
nauczyciel zwraca . uwagę na styl, piękne formy, porównania
i zwroty. Uczniowie mają się-wczuwać w myśl czytanych utwo­
rów i samodzielnie oceniać, a .nie posługiwać się krytyką pod­
rzędnych pisarzy. Mają na tych utworach kształcić uczucia
i wyobraźnię. Nauczyciel zwraca uwagę na budowę całości, plan,
zadaje ćwiczenia, zdążające do pogłębienia przeżytych wrażeń
i myśli autora, albo poleca przeczytać w całości .utwór, z którego
wyjątek czytano na lekcji (Pan Balcer w Brazylji). ·

Z ad a w a n ie do dom u. W związku z przerobionym ma­
terjałem, jest zadawanie do domu. W niższych· klasach żadają
nauczyciele zwykle czytankę (nie więcej, jak jedną), powiastkę
omówioną w klasie, opowiadanie powiastki, tak, aby inne osoby
występowały, czytanie dla wprawy przerobionych czytanek, czy­
tanie nowych, ale łatwych, rozbiór logiczny zdań, układanie planu,
memorowani_e w_ierszy, w poznańskiem jeden wiersz na miesiąc •
do wyuc~ema_ się, w Małopolsce dl11:ższe _w!ersze na przeciąg
2 tygod_m, krótsze na_ przeciąg tygodnia, bajki do wyuczenia się
n~ pamięć; s!resz~zema czyt~nek, przepisywanie wierszy, napisa­
me hst~, cw1czema. ortografic_z!1e I gramatyczne, nie więcej jak
na: d~1e st~o~y kajetu, rozbiór gramatyczny w takim zakresie
w Jaki~ _dz1_ec1 I?rzeszły. _W _wyższych klasach samodzielne opra­
cowame jakiegoś zagadnienia lub czytanki.

. !'liektó~zy zaznac~ają, że _zajęci~ domowe nie powinny trwać
d~uzeJ nad Jedną godzmę. 1nm zadają na wyraźne żądanie rodzi­
cow, na początku roku mało, pod koniec dużo.
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. Jako ce! zadawania ~o dom~ _określają: wprawę w czyta-
mu, utrwalanie nabytych wiadomości, przyzwyczajanie dzieci do
wyko~ywania pewnej_ pracy, d_la wyrn~i~nia samodzielności ,umy­
słowej w prac_y uczm~,. obowiązkowości, . rozwijania umysłu po­

żytecznerni wiadomościami, memorowame wierszy dla kształce­
nia uczuć religijno-moralnych a także dla gimnastyki umysłowej.

Inni zadają w tym celu, aby dzieci zatracały prowincjona­
lizmy i narzecza, inni jeszcze, aby zapobiec wałęsaniu się dzieci
przy zbytku wolnego czasu. Ktoś zadaje dlatego, że uczniowie
opowiadają czytanki, wysnuwają z nich inne nauki od. wysnu­
tych na lekcji i w ten sposób kształcą charakter religijno-Hioralny.

Podręcz n i ki .. Cala nauka języka polskiego oparta jest
na czytankach t. zw. ,, Wypisach". Przedstawiają one wszędzie
wielką rozmaitość, z wyjątkiem Małopolski, gdzie w miastach
stale jest używana: Druga, Trzecia i Czwarta książka do czyta­
nia, a po wsiach: Szkółka dla młodzieży część II, III i IV.

W b. Królestwie w niższych klasach są używane: Wypisy
Boguckiej i Niewiadomskiej część II, llI i IV. Pierwszy zbiorek
powiastek,. opowiadań.' wierszyków; i_ ćwiczeń Szempołowskiej
i Unszlicht- Bernsteinowej. Nasz • Świat Karpowicza. Czytelnia
szkolna i domowa Il, llI i IV Poglqdowskiego. Strzecha rodzinna
Wocalewskiego. Posiew i Snopek Brzezińskiego. Książka do czy­
tania Wernica. Mowa ojczysta Perkowskiej i Herzberżanki. Wy­
pisy polskie Cieszkowskiej; Bukowickiej, Makowskiego, Gallego.
W klasie V: Wypisy Oallego. Czytania polskie Reitera. Wy­
pisy Próchnickiego i Baranowskiego. W klasie VI i VII: Nasi pi­
sarze, ich życie i dzieła Boguckiej i Niewiadomskiej. Krótka sty­
listyka Oallego. Arcydzieła literatury: Wiesław, Ballady, Bajki,
Grażyna, Konrad Wallenrod, Wyjątki z Ksiąg Narodu i Pielgrzym­
stwa polskiego, Pan Tadeusz w całości. - W Małopolsce: Klasa
VI i VII: Czytanka Benoniego, Próchnickiego i Baranowskiego,
tom Il i III. Historja literatury polskiej Doleżana. Utwory naj­
znakomitszych prozaików i. poetów.

Lektur a dzieci. Pozaszkolna lektura. dzieci przedstawia
się w sposób następujący w woj. poznańskiem:

I i 11-gi oddział czyta katechizm i historję śwjętą,. s\arsz~
oddziały „ Przewodnik katolicki". Duży procent szkol b1~IJotelu
wcale nie posiada, dlatego też dzieci żadnych książek me czy­
tają. W innych czytają pisemka: ,, Warta" . i 1,0_piek~n dziatek".
W wielu miejscowościach na ziemiach Polski, bibljoteki zniszczone
przez wojnę. · . . .

W Małopolsce oprócz bibljotek szkolnych, korzystają dzieci
z bibljÓteki T. S. L, bibljotek Kół~k rolni~z):ch, T. O_. L_. W ni~­
których szkołach, zaznacza nauczyciel wy_razm~, ~e dz1~c1 czytają
tylko „Szkółkę", w innych szkołach, czytają duzo I chętnie. Z auto­
rów podawanych dzieciom, widzimy: Amicisa, Bukowiecką?. Te­
resę Jadwigę, Jadwigę z Łobzowa, Morą~ską, Dalecką? Dommską,,
Szalejównę, Rogoszównę, Selmę Lagerloff, Rybowskiego, Bełzę,

•
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Dyakowskiego, Anczyca, Janowskiego_, Chrząszczewską, Niewia-
domską, Urbanowską, Brzezińskiego 1 Orszę. . .

W wyższych: Kraszewskiego, Konopmcką,_ Prusa,. Sienkie­
wicza: .Trylogję", ,,Quo Vadis", "Krzyżacy",. Zerornskiego (Sy-
zyfowe prace), Rodziewiczównę, Orzeszkową_ 1 ~- · d: .

Jeden .z nauczycieli podkreśla, że uczruowie z wyzszy~h
klas, z zamiłowaniem czytają „Pamiętniki" Paska. V:' czasie
przerwy uczeń zdaje sprawę z przeczytanego, co nauczyciel uważa
za korzystniejsze, niż bezmyślne biegania p_o ko1y~arzu. Ten spo­
sób spędzania pauz nawet sprawia, że uczen, wrociwszy do domu,
mówi: "Ach! jak szybko minęło tych pięć ~odzi1:". . .

Niektórzy jednak uważają, że czytanki zawierają t~k wiele
materjału, że trudno go wyczerpać, dlatego też żadnej lektury
nie dają.

Pr z y go to w a n i e n a uczy ci e I i. W bardzo wielu wy­
padkach, nauczyciel, przygotowując się do lekcji, nie korzysta
z żadnych podręczników, kategorycznie oświadcza, że posługuje
się tylko podręcznikiem szkolnym. Niektórzy zaznaczają, że nic
nie czytają sami, a dzieci korzystają tylko ze Szkółek.

Jedna nauczycielka przestudjowała już Plany dla szkół VII­
klasowych a teraz czyta Matusiaka, inna czerpie z lektury,. która
jest w języku polskim bogatą i niewyczerpaną, dzieci w tej szkole
czytają Szkółkę, biblję i katechizm.

Niektórzy utrzymują, że ponieważ nauczyciele nie posiadają
dostatecznego wykształcenia, powinriyby ukazać sie wraz z no­
wemi podręcznikami szkolnemi pomocnicze podręczniki meto­
dyczne dla użytku nauczycieli, celem uzupełnienia ich wiedzy
fachowej.

Duży procent nauczycieli, przygotowując się do lekcji, ko­
rzysta z różnych podręczników n. p. Matusiaka, ,,Przewodnika
metodycznago do nauki gramatyki i ortografji" Oryszkiewicza,
"Ustalonej pisowni polskiej" Łosia, Gramatyki Szobera, Większej .
Gramatyki Kryńskiego, "Prawideł pisowni" Majewskiej, ,,Nauki
stylistyki" Boguckiej i Niewiadomskiej. Niektórzy używają "Hi- ·
storji" Niewiadomskiej, ,, Geografji" Nałkowskiej, ,,Zoologji" Nuss- ·
b~uma, .Botaniki'' . Li~b~cha. Do literatury na wyższych stop­
mach: ,,Adam Micklewtcz " Kallenbacha, Chmielowskiego,
„A. Mickiewicz jego życie i dzieła" Konopnickiej Kazimierz
Brodziński" Odyńca, ,, Portrety literackie" Siemińskieg~ Litera-
tura Polski" Mazanowskiego i t. p. · ' "

Po m o ce szk o I n e. Przeważnie szkoła nie posiada żad­
nych. W_ niekt~r)'.ch zniszczone wojną, w innych czekają na za­
opatr~e1:11e z ~m1sterstwa. Dużo szkól posiada: obrazy ścienne,
słowniki, tablice ortogr., kart)'. pocztowe do czytanek, 'rysunki
s~hematy~zne, ok~zy, mod_ele I obrazy zwierząt, roślin, minera­
ło"Y, typow _lu~z~1c~, okolic, pomników, scen historycznych. Nie­
ktorzy wyrmernają Jako po_moc rysunek nauczyciela na tablicy.

Gr am at y ka. Materjału do metodyki gramatyki ankieta
dostarczyła bardzo mało. Nadesłano jedno tylko opracowanie
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lekcji gramatyki, z czego trudno jakieś uogólnienia wyciągać.
Pozatem ograniczono się do luźnych uwag co do celu nauki
gramatyki, sposobów jej prowadzenia i używanych podręczni­
ków._ Jako cel _podl~reśl~ją_ prze_ważni~ dążenie do należytego i bez
błędow posługiwania się Językiem Ojczystym w piśmie i mowie.
Charakterystyczne są uwagi, tyczące się tego przedmiotu, zwłasz­
cza w Małopolsce, gdzie najnudniejsze i najbardziej jałowe lekcje,
to były lekcje gramatyki. Nauczyciel mówi: ,,odpowiednio pro­
wadzona nauka gramatyki stanie się n a wet milą i celową",
albo: ,,gramatyki należy uczyć znaną metodą, urozmaicając lekcję
humorem, aby dzi_eci ożywić na godzinie tego n ie 1 ub i a n ego
przedmiotu" - ·

· Nauczycielstwo podkreśla, że w gramatyce nie chodzi o wy­
kuwanie reguł, nauka powinna być oparta na przykładach i z nich
dopiero mają dzieci wysnuwać zasady gramatyczne i definicje.
Wypływa więc ona z samopoznania, a nie jest zgóry narzuconą.

_ Wielu nauczycieli prowadzi gramatykę nie systematycznie,
lecz przygodnie, nie używając wcale podręcznika, zwłaszcza w niż­
szych klasach.

Gramatykę rozpoczynają już w klasie I-szej, gdzie materja­
łem jest zdanie, podział na wyraży, zgłoski i głoski, samogłoski
i spółgłoski, rzeczownik, liczba pojedyncza · i mnoga, kropka
i przecinek.

W klasie Il-giej: Zdanie pojedyńcze, podmiot i orzeczenie,
zdania rozwinięte, odmienne części mowy, deklinacje rzeczow­
ników, czasowników w trzech czasach, znak pytania i wykrzyknik.

W klasie III-ej: Zdanie złożone, odmiana imion, stopniowa­
nie przymiotników, czasownik - strona czynna i bierna, nieod­
mienne części mowy, określniki rzeczownika,· czasowniki i przy-
miotniki. ·

W klasie IV-ej: Powtórzenie. Rodzaje zdań pobocznych.
W klasie V- ej i VI-ej: Składnia.
Systematyczny rozkład materjału podano z Małopolski, gdzie

nauka gramatyki ma swoją tradycję i swoje podręczniki. Używają
tam gramatyki Konarskiego, [adziewicza, podają także gramatykę
Maleckiego i Kryiiskiego.

W b. Królestwie i Wielkopolsce używane są: Krótka gra­
matyka polska i ćwiczenia językowe - Dzierżanowskiej. Gra­
matyka - Niewiadomskiej. Początki gramatyki języka polskiego
z ćwiczeniami i przykładami - Drzewieckiego. Nauka gramatyki,
pisowni i stylu - Zawadzkiego. Pierwsze zasady gramatyki języka
polskiego - Rygiera. . .

. Do ćwiczeń ortograficznych używają przeważnie po_dręcz-
nika Szebera, Bo_guckiej i Niewiadomskiej. .

Uwag i n a uczycie 1 st w a. Nauczycielstwo wysoko sta­
wia wartość nauczania języka polskiego. Język - to dusza na­
rodu, dbać należy o piękność ,i czystoś~ języka. Zwł~szcza w p~­
znańskiem spotyka się stale n~woływa?rn, aby „kazdy_ w tera~­
niejszym czasie przy odbudowie Polski tyle pracował, ile mu sił
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starczy. Starać się, by dzieci język ojczysty pokochały; rozwinąć
zatnteresowanie do czytania,_ by czyt~!}'. p0 opuszczemu szkoły,
związać naukę języka polskiego z religją • , , . .

Uważają, że nauka polskiego powinna byc w_ scisly1;1 ~w1ązku
z nauką o rzeczach. Dziecko, 'które :dobyło S?b1e .z~sob Jasny~~
i dokładnych wyobrażeń na podstawie bezposredmeJ. ob_se'.waCJ1,
na podstawie działania i przeżyć, potrafi_ swe postrzeżenia 1 prze­
życia wyrazić poprawnie w mysi! 1 słow!e. . . . ,

Co do godzin nauki języka _polskiego .mozna _pow1edz1ec,
że nauczycielstwo naogół uważa liczbę godzin za mew_y~tarcza~
jącą, zwłaszcza w klasach wyższych, nawet v:e ws_ch~dm_eJ ~ało­
polsce, gdzie odpadło nauczanie języka_ ruskiego I niemieckiego,

Podręczniki uważają za nieodpowiednie-
Zarzucają im suchość materjalu, li~he rozczłonkowanie czy­

tanek, brak stopniowania, brak ilustracyj. Domagają się podręcz­
ników, uwydatniających wartość i piękno życia.

Do opracowania podręczników powinno być powołane jale
najszersze grono nauczycieli szkól powszechnych.

Program uważają za przeładowany, możliwy· do wykonania
tylko w specjalnych warunkach. Co do wartości istnienia pro­
gramów, zarysowują się dwa stanowiska: Jedni podkreślają po­
trzebę programu tylko w ogólnych zarysach, inni - zwłaszcza
starsi nauczyciele - przestrzegają przed zbytnią swobodą, zwłasz­
cza u nauczycieli początkujących.

Co do metody zaznacza się dążenie do jej ujednostajnie­
n_ia .. Jeden z nauczycieli mówi: ,,Ile słów, tyle metod, a mogłaby
się JUż raz wytworzyć metodyka nauczania i rządzenia".

. Podkreślają ważność czynnego stosunku ucznia do przed-
m~otu,. nauczyciel nie powinien być prelegentem wobec milczą­
cej dziatwy, należy wprowadzić metodę czynnego poglądu.

Naogół nauczycielstwo stawia takie żądama:
1) Dać szkole dobre podręczniki i inne środki naukowe·
2) Zwiększ~ć lic:bę godzin języka polskiego; '
3) Zakładac bibljoteki szkolne; ·
4) Dla nauczycieli, mówiących źle po polsku, urządzać kursa

przymusowe;
5) Siły poB?oc~icze oddać pod ściślejszy dozór pedagogiczny;

_6) Zakładać koll~a pedagogiczne, urządzać lekcje wzorowe
konferencje nauczycielskie:

7) Zakładać uniwersytety ludowe;
8) Subwencjonować pisma naukowe i prernjować fachowe

rozprawy 1 artykuły na temat metodyki języka polskiego.

t
.. ~au

1
c~ycielstwo 1'.aoĘół zdaje sobie dokładnie sprawę z war-

oset 1 ce ow nauczania Języka J J ·
tylko teoretyczne wywody p / 0 s ~i ego. Je?nak często są to
· k 1 · rze stawienie lekcji praktycznie, tak,
Ja ona wyg ąda w rzeczywistości, wykazuje często rozbieżność
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między_ wykonaniet? a teorją. _Mon~tonja w_ przeprowadzaniu po­
_szczegolnych lekcyj, brak powiązania rnaterjału, pokawałkowanie
czytanki na części, a części na cząsteczki, szablonowe moralizo­
wanie, brak żywszego zainteresowania u dzieci, zabijanie samo­
d~i~lności prz_ez wodzenie . na pasku pytań, wszystko to wieje
niejednokrotnie z kart ankiety. Słusznie na obronę powiedzieć
można, że inaczej wygląda prawdziwa, żywa lekcja, niż martwy
jej konspekt, gdyż wszystko to zależy od tonu lekcji, zapału,
jaki nauczyciel w nią wkłada, wogóle wszystkiego, co się składa
na osobowość nauczyciela, jednak niezaprzeczone braki i ujemne
cechy lekcyj wypływają w znacznej mierze od samego materjału
nauczania, t. j. ,,Czyt a nek". Nic dziwnego, że kwestja ta jest
obecnie rzeczą pierwszorzędnej wagi. .

Nauczycielstwo naogół krytycznie się do nich odnosi, widzi'
wszystkie ich błędy i braki, jednak posługiwać się niemi musi,
gdyż ... nie rozporządza innemi. ·

· Jeżeli więc sprawa czytanek w tak ujemny przedstawia się
sposób, znaczy to, że nauczanie języka polskiego na fałszywym
znajduje się gruncie. Racjonalniej o wiele byłoby oprzeć naukę
języka polskiego na literaturze dziecięcej ciągłej. Byłoby to
punktem zwrotnym w tej dziedzinie, stanowiłoby etap w całym
łańcuchu rozwoju tej sprawy, od używania tekstów poważnych
i trudnych, nie liczących się zupełnie z umysłowością dziecka,
jak psałterz i modlitewniki począwszy, poprzez „fabrykowanie"
specjalnych czytanek dla dzieci (t. zw. wiadomości pożytecznych),
poprzez zbieranie cenniejszych wyjątków z literatury, ale rozbi­
tych i nie tworzących całości, aż do postawienia jej na właści­
wym gruncie, a więc stworzenia specjalnej literatury dla dzieci,
literatury, która uwzględniałaby prawa dziecka, jako człowieka
dzisiejszego, a nie nakładającej tylko obowiązków „człowieka
jutrzejszego". ·

I to byłoby „ uznaniem dzieciństwa samego w sobie".
Janina Melchertówna.

Kronika.
Wakacyjne Kursy Uniwersyteckie w r. 1925. Zarząd Główny Związk~

P. N. S. P. organizuje w b. roku V-ty Wak .. Kurs l!n_ i w e r s y t e c k i
w We j her o wie na Pomorzu od 4 do 31-go lipca tudzież Vlll-rny W a k.
Kurs U n i wersy te ck i w Z a kop a nem o_d ~ do 28-g_o _s1erpma. .

Program kursu pomorskiego i tatrzańskiego obejmie t~zy dzia}y :
I) filozoficzno-pedagogiczny, 2) s o c j o l o g i c z n y, 3) k r a j o-
z n a w c z y n a I I e ś r o d o w i s ka.. . . . .

Kierownictwo W. K. U. zwróciło się z prosbą do wybitnych specja­
listów,' przeważnie profesorów naszych wszechnic z prośbą o objęcie wy-
kładów na obu kursach. . .

Szczegółowy program wykładów, seminarjów i Y:Ycieczek p~dany będzie
do wiadomości Nauczycielstwa w najbliższym zeszycie .Ruch u_ Peda go­
gicz n ego" i w „Głosie Nauczycielskim".
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Na Wak. Kursy Uniwersyteckie mogą ~zyska~ przyj~cie na~czyciele
szkól powszechnych i seminarjów nauczyc1elsk1ch. Pierwszeństwo mieć będą
członkowie Związku P. N. S. P. . . . . .

Podania o przyjęcie, zaopatrzone w zasw1adczenu~ Prezydium Ogms_ka
naucz. wnosić należy do Zarządu W. K. U. w Krakowie, Rynek 29 (Zwią-
zek P. N. S. P.) do końca maja 1925 r. . .

Oplata za kurs wynosi 70 zł (wykłady i umieszcze~1e _wsp?lne) ..
Zarówno w Wejherowie jak i V: Za~opanem zorgamzuje Kierownictwo

w. K. U. szereg wycieczek naukowych I krajoznawczych pod przewodnictwem
prelegentów.

Sekcja Kształcenia Nauczycieli. Dnia 20 kwie~nia odbyło się w =:
szawie posiedzenie Zarządu S. K. N. pod przewodnictwem Dra f(up~zyn­
skiego i dyr. Jędrzejewicza. Omawiano wiele doniosłych spraw, n11ęd~y
innemi zwołanie Zjazd u po I o n istów seminarjów naucz. w Warszawie
w dniu 31 maja i I czerwca.

Program Zjazdu obejmie referaty: I) Nauka literatury w seminarjum,
2) Program języka polskiego w seminarjach naucz, 3) Metodyka języka
polskiego w szkole powszechnej. Zarząd postanowił też zająć się urządze­
niem szeregu konferencyj nauczyciestwa seminarjalnego w czasie tego­
rocznych feryj w miejscowości klimatycznej, w Puszczy Marjańskiej. Uchwa­
lono zwrócić się do Mi n is ter st w a W. R. i O. _P. z prośbą o zakomuni­
kowanie Sekcji p rojek tu ust awy o ks z ta ł ce n i u n a u c z y cie I i,
który w najbliższym czasie ma być przedłożony Sejmowi, a to celem zajęcia
odpowiedniego stanowiska w tej doniosłej sprawie.

Sekcja Kształcenia Nauczycieli Związku P. N. S. P. rozwija się nader
pomyślnie; w wielu miastach powstają Kola S. K. N., do których wstępują
nauczyciele serninarjów, szkól powszechnych i inspektorowie szkolni. W ciągu
krótkiego czasu istnienia Sekcji {od lutego 1925) zgłosiło swe przystąpienie
przeszło 230 nauczycieli {lek) semlnarjów, Należy się spodziewać, że S. K. N.
skupi wkrótce ogół nauczycielstwa seminaryjnego, które uznaje konieczność
wspólnego z nauczycielstwem szkól powszechnych działania około rozwoju
szkolnictwa i pedagogji.

Międzynarodowa szkoła założona została w Genewie pod opieką Mię­
dzynarodowego Biura dla Ognisk Wychowawczych i nowych szkół. Szkołą kie­
ruje znakomity pedagog szwajcarski Dr A. Fcrriere, a do wydziału szkolnego
należy 5 członków Ligi Narodów, 4 członków Międzynarodowego Urzędu Pracy,
następnie zastępca Międzynarodowej Opieki nad dzieckiem, Europejskiej Opieki
nad studentami I Związku światowego chrześcijańskich stowarzyszeń młodzieży.
W skład grona nauczycielskiego wchodzą profesorowie I n st y t II t II Ross e a u'a
w Genewie, zwolennicy nowoczesnych metod Dewey'a, Carteion'a, Decro/y'ego,
tak, że zakład ten wychowawczy jest s z ko ł ą t wór c z ą, opartą na wycho­
waniu w Domu Dziecięcym według systemu Marji Montessori. Językiem wykła­
dowym jest francuski i angielski. Program nauki podkreśla przcdcwszystkiem
bezpartyjność w nauczaniu historji, geografji i literatury prowadzonem w duchu
pojednania narodów. _Dla starszych. dzieci wprowadzona jest też nauka języka
niemieckiego. Szkoła Jest koedukacyjna, oparta na samorządzte uczniów.

Nowe wydawnictwo pedagogiczne. Komisja Pedagogiczna Minister­
slw_a W. R. i O. P. powołała do istnienia Komitet redakcyjny wydawnictwa
"B1b!J.~t_eka Klasy_l<0w Pedago_gicznych" pod przewodnictwem profesora
I. Myshcloe~o. Zadaniem Komitetu Jest wydawanie dziel klasyków pedagogiki
w przekl~dzie _P?lsklm. W praygotowantu są przekłady pism Russa, Herbarta,
l~~mensk1:go I innych. Komitet przyj1~uje zgłoszenia osób, zamlerzających podjąć
się przekładu, pod adresem przewodmczqcego: Warszawa, Piękna 47 a.
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. Rozstrzygnięcie konkursu im. G. Piramowicza. Komitet, wyłoniony
przez T-wo Lekarskie Warszawskie dla nagrodzenia najlepszej pracy z jakiego­
kolwiek bądź działu higjeny szkolnej, wydanej lub nadesłanej Towarzystwu
w r. 1924, nie wyróżnił żadnej z rozpatrywanych prac, natomiast, zgodnie
z punkiem drugim fundacji na wniosek naczelnych władz higjeniczno-szkolnych
przy Ministerstwie W. R. i O. P. postanowi! nagrodzić następujących lekarzy
szkolnych za szczególnie gorliwą i wydatną pracę higjen!czno-lekarską w szkole:
I) dra A. Macieszę, lekarza szkolnego w gimnazjum państw. im. Wł. Jagielly
oraz. serninarjum nauczycielskiego w Płocku; 2) drkę M. Rytlównę, lekarkę
szkolną w gimn. państw. im. królowej Jadwigi w Siedlcach; 3) dra J. Kar­
ctiowskiego, lekarza szkolnego w gimn. państw, im. Marji Magdaleny w Pozna­
niu; 4) drkę }. Szepelskq, lekarkę szkolną w gimn. prywalnem Zdzienickiej
i Popielewskiej w Warszawie.

Sąd konkursowy stanowili: Dr Zieliński, Dr Wł. Światopełk-Zawadzki,
ofiarodawca konkursu Dr St. Kopczyński, dyr. p. Sosnowski i p. A Dargielowa.

Na powiększenie tegorocznej nagrody konkursowej Zarząd Pol. Skład­
nicy Pomocy Szkolnych ofiarował 500 złotych..

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny, Wysiłkiem i środkami
materjalnemi kilkunastu ideowych stowarzyszeń społecznych została powo­
łana do życia nowa placówka pracy oświatowej pod nazwą: "Powszechny
Uniwersytet Korespondencyjny" (Warszawa, ul. Chmielna Nr. 33 m. 5). Opie­
rając się na wzorach amerykańskich i francuskich, pragnie ona zorganizo­
wać samouctwo, które tak wielką rolę odgrywa w społeczeństwach zacho­
dnich, a które u nas nie znajduje prawie żadnej opieki i pomocy.

Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny wydaje kursy, które prze­
syłane są abonentom systematycznie zeszytami, a zawierają wykłady z danej
dziedziny wiedzy, rady i wskazówki praktyczne, oraz zadania i ćwiczenia,
które uczniowie rozwiązują samodzielnie i nadsyłają do centrali celem ich
poprawienia i oceny przez kompetentnych profesorów. Tą drogą ustala się
indywidualny kontakt między uczniem, a nauczycielem, co skutecznie zastępuje
bezpośredni wykład szkolny. Uczelnia, która przychodzi do domu ucznia,
która pozwala mu wykorzystać na naukę każdą, wolną od pracy zawodowej,
chwilę, która dba o dalszy rozwój duchowy i intelektualny przedewszystkiem
dorosłych i dorastającej młodzieży, winna zyskać poparcie szerokich mas
naszego społeczeństwa.

· Dotychczas Powszechny Uniwersytet Korespondencyjny zorganizował
kursy w zakresie szkoły powszechnej, szkoły średniej, nrzedmiotów meto­
dyczno-pedagogicznych, języków obcych oraz przedmiotów fachowych.

Na zachodzie i w Ameryce, gdzie drogą zorganizowanego ,~ ten ~po­
sób samouctwa podnosi się kulturę krajową i dobrobyt społeczny I osobisty,
uniwersytety korespondencyjne kształcą rocznie setki tysięcy osób. I u nas
idea ta musi się rozpowszechnić; ludzie, którzy nie mogli zdobyć w szkole
należytego wykształcenia, mają obecnie możność uzupełnienia swych braków :
podniesie to ich wartość społeczną i zdolność zarobkową..

· z tego też punktu widzenia należy ocenić fakt powsta?1a Powszechnego
Uniwersytetu Korespondencyjnego i ideę tę szerzyć śród najszerszych warstw
społecznych.
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Zapiski bibljograficzne.
. Jne z języka łacii1skiego przełożyła

Stanisław Konarst«. usta1;Y st~ A;cta w wa'rszawie. .
Wanda Germain. Kraków 192;5. _Nald1, dlt 11 d~bie Komisji Ed\tkacji Narodowej.

H. Po/wska. Sprawa oświaty u u .' ,
Kraków ł925, Nakł. ~t Arct~ w !arszaiyi~iu sieci szkół powszechnych. Wyd.

Marjan F_alskt. MaJerJałyp ;J PJ"°łWarszawa 1925. Skład Gł. ,,Książnica-
Komisji Pcd, Mm. W. R. 1 O. . r.. • .
Atlas" Tow. N. S. W:. . S . Il Tom II Rok 1924. ·,.Książnica-Atlas"Rocznik Pedagogiczny. erJa • · ·
T. N. S. W. War~znwa, L1k11?WN 1924. telstwo szkół powszechnych ze stanowiska

Dr W. M1klasze1Vs I. auczyci N 9 Nakł Sp Akc Na-
higjeny społecznej. Bibljotcka Związku P. N. S. P. r. · ' · · · •
sza Ksiegarnia" Warszawa 1924. I · Bibli t 1 p 1·Pro D~ R. Dyboski. Nauka a oświata poz_aszko _n~. 1 J? e ca o.

· · p,j. k 1 · N 1 N 1,t Sp Akc, Nasza Kstęgarma . Warszawa 1924.Oświaty ozasz o nej. r. · a ' · · " d ·1 kt · , ·1Fr. Dabrowski. Spółdzielnie uczniowskie. ~o rę_czm ( pra' yczn~2;
1 u-

straciami i wzorami. Wyd. Związku Pol. Stow. Spozy1"'.cow. Warsza_wa _l • •
· 1 l. Zarzecki. Nauczanie matematyki początkowej. Cz. li. ,Ks1ązmca-Atlas

T ·N S. W. Warszawa 1925. . . • .1· · Karol Htawiczka. Główne zagadnienia metodyczne nauki spiewu w szwie
powszechnej. Nakl. księgarni .Kresy" w Cieszynie 1925.

OD ADMINISTRACJI.
· Ruch Pedagogiczny wychodzi z końcem każdego miesią_ca

z wyjątkiem lipca i sierpnia, Każdy rocznik zaczynamy w styczniu,
a zamykamy w grudniu. Prenumerata ro~zna Ruchu Pedago-

. gicznego wraz z przesyłk_ą pocztos,yą "Y:'l'.nos_1 .8 zł. . .
Prosimy o wpłacenie przynajmniej półrocznej prenumeraty

czekiem P. K. O'."Nr 141521, a przy zmianie adresu o podanie
dokładne poczty i powiatu tak adresu dawnego jak i noweg~. ·

Wskutek niedokładnego adresu poczta zwraca nam wiele
przesyłek, co naraża wydawnictwo na straty, a Prenumeratorów
na zawód. - Zawiadamiamy, że rocznik z r. 1924 wyczerpany.
Natomiast mamy niewielką ilość roczników z r. 1921 w cenie 3 zł,
z r. 1922 - 3 zł, z r. 1923 - 4 zł, oraz F. Jaros a: Rozwój
fizyczny dziecka w wieku szkolnym - 1 zł z przesyłką pocztową.

TREŚĆ: Nru 4:
Florjan Znaniecki: Szkice z socjologji wychowani» V. (Rozwój osobowości ludz­
kiej). - Henryk Rowid: Życie w szkole twórczej. - Doc. Dr Tomasz Jani­
szewski: O znaczeniu pielęgnowania zdrowia młodzieży wyższych uczelni. -
[anina Melc_hertów11a: Sp~awozdanie z ankiety w· sprawie metodyki języka pol-

skiego. - Kromka pedagogiczna. - Zapiski b'ibljograficznc.
~~~~~~~~~
Prenumerata r~czna . . . . 8 zł li Nabyć można w Administracji' .Ru-

• polroczna . . , 4 • chu Pedagogicznego", Kraków, Ry-
Cena oddzielnego zeszytu 1 zł 50 gr. nek 29, Il. p.~~~-­Ogloszema n _a. o kła d ce : Cała strona 60 złp. pół str. 40 złp., 114 str. 25 zip.,w tekście cala strona 50 złp., ½ str. 30 złp., ¼ str. 20 zlp.

R_edaktor: Dr; Henryk Rowid. Wydawca w imieniu Związku Polskiego Nauczy­
cielstwa Szkot Pow?zechnych_ 1 rJdaktor odpowiedzialny: Władysław Sieńko

Drukarma "Szkolrnca , Kraków, ulica GrzegórzP.cka 30.


